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Zawartość: I. SŁOWO BOŻE W KOŚCIELE. Sakram ent pokuty w  kontek­
śc ie  w ielk iego „m isterium  pojednania”. II. CZYTANIA BIBLIJNE W L I­
TURGII. 1. W trosce o ustaw iczną odnow ę K ościoła (Zagadnienie nabożeństw  
pokutnych). —  2. N aw racajcie się  i w ierzcie w  E w angelię (Nabożeństwo po­
kutne na  rozpoczęcie W ielkiego Postu). III. Z ROZMÓW O POSŁUDZE SŁO­
WA. 1. „Rachunek sum ienia” —  czy pom oc w  dojrzałej reflek sji nad w łasnym  
sum ieniem ? —  2. A neks. O gólny schem at rachunku sum ienia (w g O rdo  
P aeniten tiae). *

I. SŁOWO BOŻE W KOŚCIELE

S akram ent pokuty  w  kontekście wielkiego „m isterium  pojednania”

W długim  —  ponad 10 la t trw ającym  procesie realizacji soborow ych w sk a­
zań, dotyczących zasadniczej reform y liturgii K ościoła —  ukazyw ały się  po­
szczególne k sięg i liturgiczne jako konkretny i rozw inięty ow oc zw ięzłych  
poleceń K o n sty tu c ji o L itu rg ii św . (por. KL 47— 111). W szystkie sakram enty, 
sakram entalia, L itu rg ia  godzin  i  cały rok liturgiczny otrzym yw ały na prze­
strzeni tych  la t sw ój św ieży  kształt w  oddzielnych księgach.

O statnią w  serii ksiąg sakram entalnych jest długo opracow yw ane i dy­
skutow ane O rdo P aen iten tiae  —  O b rzęd y  sakram en tu  p o k u ty  i. „Ziarnem’’, 
z którego księga ta w yrosła, jest soborow a decyzja: „Obrzęd 1 form ułę sa­
kram entu pokuty należy tak przejrzeć i  ująć, aby jaśniej w yrażały naturę 
i skutek tego sakram entu” (KL 72). Po dziesięciu  latach ukazał się  dojrzały  
„owoc” w  postaci k sięg i liturgicznej, przygotow anej przez K ongregację K ul­
tu Bożego i  zatw ierdzonej przez Ojca św . (2. X II. 1973 r.), a  opublikow anej 
in ed ition e typ ica  w  1974 roku.

D ekret kongregacji, teologiczno-duszpastersko-praw ne P raenotanda, czte­
ry rozdziały sam ych obrzędów oraz trzy A ppen dices  stanow ią now ą i w ie l­
ką porcję treści teologicznej, w ażnej z punktu w idzenia hom iletycznego jako  
cenny m ateriał do długofalow ej katechezy w iernych  w  liturgicznych spotka­
niach i poza nim i.

Jedną z pierw szych cech, narzucających się przy lekturze tej księgi, jest

* Redaktorem  niniejszego biuletynu jest ks. B ronisław  M o k r z y c k i  SJ, 
K raków  — W arszawa. Uwaga! N astępny num er biu letynu pośw ięcony będzie 
rów nież zagadnieniom  zw iązanym  z now ym i obrzędam i sakram entu pokuty.

1 O rdo P aen iten tiae , ed itio  typica, T ypis P olyg lottis V aticanis 1974. N in iej­
szy artykuł opracow any został na podstaw ie pierw szej części teologicznego  
w stępu {P raenotanda , n. 1—2 , s. 9— 10).
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charakterystyczna dla soborow ego m yślen ia  b i b l i j n a  p e r s p e k t y w a  —
—  szeroka, historiozbaw cza, teologiczno-antropologiczna, całościow a, którą  
w  pierw szych w iekach chrześcijaństw a tak chętnie roztaczali przed um ysłam i 
w iernych w ie lcy  ojcow ie K ościoła w  sw ych hom iliach, m owach, traktatach czy 
kom entarzach biblijnych.

Pow racjaąc do bib lijno-patrystycznych i liturgicznych źródeł starochrześ­
cijańskich  autorzy odnow ionych O brzędów  n ie  pom inęli jednak dorobku te ­
ologii spekulatyw nej; w łączyli harm onijnie pew ne uściślen ia teologiczne  
w  drgające życiem  ram y historii zbaw ienia, rozpatryw anej tu jako w ielk i 
p r o c e s  pojednania ludzkości z B ogiem  — m ysteriu m  reconciliationis.

1 . M i s t e r i u m  p o j e d n a n i a

K ontekstem  jakby „naturalnym ” d la  sakram entu pokuty są w ielk ie  ramy 
historii zbaw ienia, w  które w pisane zostały dzieje pojednania grzesznego św ia ­
ta z  Bogiem . D opiero w  tym  quasi „środow isku” czy tle  dobrze w idzim y sens 
tego sakram entu —  jego cel, strukturę w ew nętrzną oraz praw a rządzące 
procesem  pokutnego pow rotu, poniew aż w łaśn ie w  dziejach zbaw ienia Bóg  
nam  je odsłonił.

W  tym  kontekście in tegruje się nasza św iadom ość religijna; lep iej po­
znajem y B oży plan zbaw ienia, Jego zam ysł, zam iar czy m yśl — tak nieraz  
przerastającą nasze ludzkie m yślen ie. W św ie tle  całych dziejów  zbaw ienia bar­
dziej św iadom ą staje się nasza akceptacja Bażego zam ysłu oraz zaw artego  
w  zbaw czych w ydarzeniach w ezw ania. Szybciej też m ożem y dorastać do B o­
żych p lanów  i  bardziej św iadom ie angażow ać się w  realizację B ożych dróg, 
kreślonych na kartach naszego żyd a . Jak ow oc staje się bardziej zrozum iały  
w  kontekście kw iatu, gałęzi, pnia, korzeni, gleby, pow ietrza, słonecznego św ia­
tła  i ciepła —  tak sakram ent pokuty stanow iący w  pew nym  sensie „ow oc” 
ogrom nego procesu historycznego stanie się nam  bliższy i bardziej drogi w  kon­
tekście ow ego m ys te r iu m  reconciliationis. zaw artego w  całych dziejach zba­
w ienia.

H istoria pojednania św iata z Bogiem  to  pełne dram atyzm u w y d a r z e n i e  
historyczne, m ające sw e źródło w  Bogu i Jego  planie, sw oje etapy dziejowe 
na kanw ie historii ludzkości, zw łaszcza narodu wybranego, swój aktualny  
k szta łt —  uchw ytny, liturgiczny, sakram entalny — w  ży d u  K ościoła, pon ie­
w a ż  będąc z is to ty  sw ej m isterium  — w ciąż trwa. O gólnie można pow iedzieć, 
że  proces ten  ma trzy w ielk ie  etapy: in icjatyw ę Ojca, w yp ełn ien ie  w  Chry­
stu sie  Panu oraz kontynuację w  Jego K ościele.

a) M iłosierny zam ysł Ojca

Z całokształtu Objawienia Bożego dow iadujem y się, że B óg postanow ił 
w  sw ej n iezgłębionej m ądrośd  oraz m iłosierdziu (por. KO 2; 7; 14) pojednać 
ze sobą cały św iat, znajdujący się z w iny  i w yboru człow ieka (króla i jakby  
„głow y” w idzialnego stw arzenia —  por. Rdz 1, 28; P s 8 , 5—9) w  stanie od­
w rócenia od Boga i oddalenia od N iego jako źródła życia. Tym sam ym  św iat 
naznaczony jest jakby piętnem  grzechu oraz w ynikającej z niego śm ierci. W y­
m aga w ięc pojednania z Bogiem , aby m ógł być ocalony. Tylko Bóg m oże w yjść  
z  taką in icja tyw ą i tylko On m oże ocalić zgubiony św ia t jednając go zmów 
z  sobę. I Bóg postanow ił ratow ać w szechśw iat w  sw oim  Synu W cielonym
—  Jezusie Chrystusie. Chrystus Pan oraz Jego dzieło jest zatem  konkretnym  
w yrazem  zbawczej w o li Boga i Chrystus też jest w ykonaw cą ow ego zam ysłu  
Ojca. „Zechriał bow iem  (Bóg), by w  N im  zam ieszkała cała P ełn ia, i aby przez 
N iego znów  pojednać w szystko ze sobą: przez N iego — i to, co na ziem i, 
i to, co w  niebiosach, w prow adziw szy pokój przez krew  Jego krzyża" 
(K ol 1, 20).
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b) Zaczątki pojednania

Od człow ieka zaczęło się rozbicie jedności św iata oraz odw rócenie go od 
Boga i Jego dróg (por. Rdz 3; Rz 5, 12—14) Od człow ieka zaczyna się rów nież  
scalanie zniszczonej jedności oraz nakierow yw anie św iata na Boże drogi.

Bóg wychodząc z  m iłosierną in icjatyw ą pojednania tw orzy z m ałego na­
rodu swój w y b r a n y  l u d  — zalążek sw ego królestw a w  św iecie  i  pierw sze  
ogniw o pow szechnej jedności. S łow em  form alnego objaw ienia i ob ietn icy dzia­
ła  w  pokoleniach Abrahama potw ierdzając sw e obietnice n iezw ykłym i znakam i 
i w ydarzeniam i (w ielk i E xodus, Przym ierze, zdobycie Ziem i Obiecanej itd.).

Krzez w ybranych ludzi zwraca się do narodu w ybranego z a p e l e m  w zy­
w ającym  do w ew nętrznego n a w r ó c e n i a .  Prorocy Starego Przym ierza w o­
ła ją , w  im ieniu Boga o zm ianę w  sposobie m yślenia, w artościow ania, osądza­
nia, w ybierania — o zm ianę dogłębną w  stylu  życia, o zaw rócenie z drogi w e­
dług w łasnych planów , by w ejść na drogę ukazyw aną przez Boga za pośred­
nictw em  proroków. W ołanie o „zmianę drogi”, o „zaw rócenie” ze złej drogi,
0 „naw rócenie” (hebr. szub, gr. m etan oete  — m etdnoia, łac. paen item in i — pae-  
niten tia) stanow i isto tę  prorockiego orędzia.

N iosąc to orędzie ludow i prorocy zapow iadają kary za n ieposłuszeństw o  
słow u Bożemu, w zyw ającem u do naw rócenia, by dać szansę ratunku. T łum a­
cząc sens przykrych dośw iadczeń dziejow ych wybranego ludu każą w idzieć  
rów nież w  nich w ezw anie do opam iętania się, skruchy, przyjęcia Bożych po­
leceń  i nakazów; w  klęskach narodu w ybranego prorocy dostrzegają m iłosierną  
dłoń Boga jako karcącego Ojca i Pana sw ego ludu. W ten  sposób B óg pow oli' 
przygotow yw ał ludzkość na pełn ię czasów  — na m om ent defia ityw nego  p o ­
jednania w  C hrystusie Jezusie.

Ostatni prorok Starego Przym ierza — „i w ięcej niż prorok" —  Jan Chrzci­
ciel, bezpośredni Poprzednik Jezusa C hrystusa, „głosi chrzest naw rócenia na 
odpuszczenie grzechów ” (Mk 1, 4), w zyw a do pokutnej przem iany (m etan eite  
— IWt 3, 2) i znakiem  obm ycia w  w odach Jordanu pieczętuje w yraz pokuty
1 naw -ócen ia  skruszonego ludu.

c) Pełnia pojednania w  Jezusie C hrystusie

W cielony Syn Boży rozpoczynając publiczną działalność wśród ludzi na­
w iązuje do pokutnego orędzia proroków, zw łaszcza Jana Chrzciciela — i sam  
zaczyna sw e posłannictw o od p r z e p o w i a d a n i a  pokuty. W oła do ludu: 
„Czas się  w ypełn ił i b lisk ie jest królestw o Boże. N aw racajcie się i w ierzcie  
w  E w angelię” (Mk 1, 15). Orędzie w szystk ich  proroków taraz dopiero nabiera 
pełnego znaczenia i staje się n a g l ą c y m  w ołaniem  Bożym  w  Chrystusowym  
w ezw aniu  do naw rócenia. A lbow iem  królestw o Boże wraz z Chrystusem  d efi­
n ityw nie w kroczyło w  dzieje św iata.

Jezus n ie ty lko zachęca ludzi do porzucenia drogi grzechu i zw rócenia się 
całym  sercem  ku Bogu (por. Łk 15), ale też sam  p r z y j m u j e  g r z e s z n i ­
k ó w  i j e d n a  i c h  z O j c e m  przebaczając grzechy — ku zgorszeniu uczo­
nych w  P iśm ie i faryzeuszów  por. Łk 5, 2 On. 27—32; 7, 48).

U z d r a w i a  chorych, by dać ludziom  oczyw isty znak, że ma na ziem i 
w ładzę odpuszczania grzechów  i jednania ludzi z Bogiem; cudam i bow iem  sam  
Bóg kładzie n iejako pieczęć na w szystkim , czego naucza i co czyni Jezus Chry­
stus (por. Mt 9, 28; J 10, 25 n . 38).

W reszcie, gdy nadeszła Jezusow a „godzina” (por. J 13, 1; 17, 1), podjął 
On : j n ę k ę  o r a z  ś m i e r ć  k r z y ż o w ą ,  by w yzw olić w szystk ich  ludzi 
z n iew oli grzechu oraz w ezw ać ich z ciem ności do swo.iego praw dziw ego św iatła  
(por. J  8 , 34 nn; 1 P  2, 9), by d e f i n i t y w n i e  p o j e d n a ć  w szystko z B o­
giem  i  w  ten sposób w ypełn ić posłusznie m iłosierny zam ysł Ojca (por. J 10. 
15—̂ 38). Jezus Chrystu jako „cierpiący Sługa Jahw e” cbr.rczonv grzecham i

I  — C ó lle c ta n e a  T h e o lo g ic a
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w szystk ich  ludzi (por. Iz  53) um arł za  nasze w in y  i  zm artw ychw stał dla na­
szego uspraw iedliw ienia  (por. Rz 4, 25). N a krzyżu i  w  zm artw ychw staniu  
Pana dokonało się  w ięc w  sposób rozstrzygający „nasze pojednanie z przebła­
ganym  Bogiem ” (por. KL 5), a  m ys te r iu m  reconcłlia tion is  osiągnęło swój 
szczyt .

W przeddzień sw ej m ęki Chrystus Pan u s t a n o w i ł  o f i a r ę  N ow ego  
Przym ierza w e K rw i sw ojej, n a  o d p u s z c z e n i e  g r z e c h ó w  por. Mt 26, 
28), uobecniając ofiarę krzyżow ą pod sakram entalnym i znakam i chleba i  w ina  
podczas św iętej uczty paschalnej w  w ieczerniku. Po sw oim  zaś zm artw ychw sta­
niu  z e s ł a ł  na  apostołów  D u c h a  Ś w i ę t e g o ,  by m ieli moc i w ła d zę■ o d -  
p u s z c z a n i a  g r z e c h ó w  lub też  zatrzym yw ania ich  (por. J 20,19—2 3 )oraz 
by m ogli w  im ien iu  C hrystusa g ł o s i ć  p o k u t ę  i odpuszczenie grzechów  
w szystkim  naradom (por. Łk 24, 47) przedłużając w  św iecie  w ielk ie  dzieło  
pojednania z Bogiem .

d) K ontynuacja dzieła pojednania w  C hrystusow ym  K ościele

P i o t r ,  którem u Jezus Chrystus przyobiecał: „Tobie dam  klucze królestw a  
niebieskiego, cokolw iek zw iążesz na  ziem i, będzie zw iązane i w  niebie (Mt 16 
19), posłuszny nakazow i Pana g ł o s i  w  dniu P ięćdziesiątn icy Paschalnej ze­
branym  przed w ieczernikiem  ludziom  orędzie o odpuszczeniu grzechów  i  po­
jednaniu z Bogiem  przez c h r z e s t :  ,.N awróćcie się... i n iech  każdy z w as och ­
rzci się  w  im ię Jezusa C hrystusa na  odpuszczenie grzechów w aszych” (Dz 2, 
38; por. Dz 3, 19, 26; 17, 30).

A p o s t o ł o w i e  (w  jedności z Piotrem ) stale głoszą pokutę, w zyw ają  
do naw rócenia i  pojednania się z Bogiem . A postoł Narodów  z em fazą ogłasza  
t r w a j ą c e  w  K ościele m ysteriu m  reconcilia tion is  —  w yw odzące się z m i­
łosiernego zam ysłu Ojca, a dokonane przez Chrystusa: „W szystko zaś to pocho­
dzi od Boga, który pojednał nas z sobą przez Chrystusa i  zlecił nam  posługę  
jednania. A lbow iem  w  C hrystusie Bóg pojednał ze sobą św iat, n ie  poczytując 
ludziom  ich grzechów, nam zaś przekazując słow o pojednania. Tak w ięc  
w  im ieniu Chrystusa spełniam y posłannictw o jakby Boga sam ego, który przez 
nas udziela napom nień. W im ię Chrystusa prosim y: pojednajcie się z B ogiem ” 
(2 Kor 5, 18— 20).

K o ś c i ó ł  poczynając od dnia P iędziesiątn icy  n i g d y  n i e  z a p r z e s t a ł  
w z y w a ć  ludzi do zaw rócenia z drogi grzechu i nigdy nie zaniedbał p o s ł u g i  
jednania ich z Bogiem . Spraw ując pokutę K ościół ogłasza rów nocześnie każ­
dego dnia C h r y s t  u s o w e  z w y c i ę s t w o  n a d  g r z e c h e m  jako trw ają­
ce źródło naszego pojednania z B ogiem , w ciąż  obecne w  K ościele. W prawdzie 
cały  K ościół C hrystusow y jest w ielk im  znakiem  i m iejscem  pojednania (por. 
KK 48; KDK 45; KL 2), a le  zw łaszcza p ew n e sakram enty K ościoła noszą na  
sobie znam ię św iętego i skutecznego znaku pojednania.

2. Ś w i ę t e  z n a k i  i  ź r ó d ł a  p o j e d n a n i a  w  K o ś c i e l e

a) Chrzest

Z w ycięstw o Chrystusa nad grzechem  jaśn ieje n a j p i e r w  w  chrzcielnym  
obm yciu sakram entalnym , przez które „stary człow iek” —  odw rócony od Boga 
— zostaje w raz z Chrystusem  przybity do krzyża (por. Rz 6 , 6 ), by położyć 
kres tem u, co grzeszne. W raz ze „śm iercią grzechow i” w  czasie chrztu (por. 
Rz 6 , 3 nn) kończy się  nasza „zastarzała n iew ola  (v e tu s ta  serv itu s). Z chrzciel­
nego źródła pow staje „nowy człow iek” zm artw ychw stający do now ego życia  
wraz z C hrystusem  zm artw ychw stałym , by odtąd już żyć tylko d la  Boga (por. 
Rz 6 , 4— 10). W m odlitw ach eucharystycznych prosim y za zm arłych pow ołu­
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jąc s ię  na to chrzcielne zespolenie z C hrystusem  paschalnym  zw yciężającym  
grzech: „Spraw, aby ten, który przez chrzest został w łączony w  śm ierć Twojego 
Syna, m iał rów nież udział w  Jego zm artw ychw staniu” (II d III Modl. euch.). 
W m szalnym  w yznaniu w iary cały K ościół ustaw icznie głosi prawdę, że przez 
chrzest dokonuje się  jednające z Bogiem  zniszczenie grzechu: „W yznaję jeden  
chrzest na odpuszczenie grzechów ”.

b) Eucharystia

Pom ijając w ie le  elem entów  liturgii pokutnej w e Mszy św . (od aktu pokut­
nego na początku, poprzez w ie le  m odlitw  i gestów  — aż po „ B a r a n k u  B oży” 
pad koniec m szy) dostrzegam y w  niej przede w szystkim  u o b e c n i e n i e  
o f i a r y  p o j e d n a n i a ,  złożonej przez Chrystusa na krzyżu, a przekazanej 
K ościołow i w  sakram entalnych znakach podczas Ostatniej W ieczerzy paschal­
nej (por. KL 47). W ofierze Mszy św . uobecnia się w  zbaw czym  w ym iarze  
(nie zaś liturgicznym !) m ęka, śm ierć i  zm artw ychw stanie Chrystusa, a w ięc  
sam s z c z y t  d z i e ł a  w i e l k i e g o  p o j e d n a n i a .  K ościół składa ustaw i­
cznie w  ofierze M szy św . Ojcu niebieskiem u najśw iętsze C iało Chrystusa za 
nas w ydane i  Jego K r e w  p r z e l a n ą  n a  o d p u s z c z e n i e  g r z e c h ó w .  
Toteż w  m odlitw ach otaczających uobecnienie C hrystusowej ofiary uśw iada­
m iam y sobie, że jest to w łaśn ie  ta jedyna ofiara pojednania nas i  całego  
św iata z Bogiem : „Prosim y Cię, Boże, aby ta  Ofiara naszego pojednania z To­
bą sprow adziła na ca ły  św iat pokój i zbawienie... uznaj, że jest to ta  sam a  
ofiara, przez którą nas chciałeś pojednać ze sob ą” (III Modl. euch.).

Eucharystyczna ofiara i uczta stanow ią w ięc obecnie serce oraz c e n t r u m  
d z i e ł a  p o j e d n a n i a ,  a także zjednoczenia w szystkich z Bogiem  oraz 
w zajem nie ze sobą. Duch Ś w ięty  bow iem  jednoczy nas w szystkich razem, gdy  
przyjm ujem y Ciało i  K rew  Pana (II Modl. euch.). W szelkie pojednanie z tej 
ofiary się  w yw odzi i  z n ią  pozostaje w  ścisłym , przyczynow ym  związku. Za­
równo chrzest, jak i sakram ent pokuty, a także każda inna form a powrotu  
do Boga ma źródło w  ofierze Chrystusa, uobecnianej ustaw icznie w e M szy św .

c) Sakram ent pokuty

Z w oli i  ustanow ienia Chrystusa Pana (in  E cclesia sua sacram entum  P ae- 
n iten tiae in s titu it) istn ieje w  K ościele s p e c j a l n y  s a k r a m e n t  p o j e d ­
n a n i a  grzeszników, którzy po chrzcie z n ó w  odw rócili s ię  od Boga i w ym a­
gają ponow nego lub w ielokrotnego pojednania. W sakram encie tym  odnawia  
się  łaska chrzcielnego pojednania (ren ovata  gratia) z  Bogiem  oraz Kościołem , 
którem u także przez grzech zadali ranę osłabiając jego św iętość {por. KK 11).

K ościół będąc pow szechnym  sakram entem  jedności i  pojednania „posiada 
— jak m ów i zw ięźle  św . A m b r o ż y  (IV w .) — zarów no w odę, jak i łzy: 
w odę chrztu, a łzy  pokuty” *. Sakram ent pokuty jest pow rotem  do chrzcielne­
go naw rócenia, jest ponow nym  zanurzeniem  się  w  paschalnym  m isterium  
śm ierci i  zm artw ychw stania Chrystusa ku odnow ie — w  trudzie pokuty; stąd  
też O jcow ie K ościoła nazyw ają pokutę jakby „mozolnym chrztem ” (laboriosus 
quidam  baptism us).

d) S łow o Boże

Obok w spom nianych w yżej trzech sakram entów  m isterium  pojednania  
dosięga człow ieka także poprzez słow o Boże głoszone w  K ościele, jako s ł o ­
w o  z b a w i e n i a  (nuntium  salutis-, por. Łk 1, 77; Dz 13, 26), słow o p o j e d -

* Sw.  A m b r o ż y ,  L ist 41, (PL 16, 1116).

»•
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u a n i a  {por. 2 Kor 5, 19) i słow o ż y c i a  (por. J  6 , 64. 69). Potężne, stwórcze 
słow o Boże (por. Ps 33; W ig 32, 6 ) ma m o c  oczyszczania serc i kruszenia oko- 
w ów  grzechu (por. Hbr 4, 12 n); zaw sze działa skutecznie w ychodząc z ust 
Bożych (por. Iz 55, lOn) i dokonując zam ierzonych przez Boga dzieł w  całej 
historii zbaw ienia. Chrystus zapew nia apostołów : „Wy już jesteście czyści dzię­
ki słow u, które w ypow iedziałem  do w as” (J 15, 3). Boże słow o rozbrzm iewając 
w  św iecie  budzi w i a r ę  i doprowadza do s k r u c h y  s e r c a ,  do naw rócenia, 
a w reszcie do c h r z t u  <por. Dz 2, 37 nn) lub do' s a k r a m e n t u  p o k u t y .

Rola słow a Bożego w  pojednaniu ludzkości oraz poszczególnego człow ieka  
z Bogiem  w ym aga jednak specjalnego om ów ienia. Obecnie idzie jedynie o uka­
zanie bogatego k o n t e k s t u ,  w  jakim  należy w idzieć i rozważać sakram ent 
pokuty. D ow artościow any on został rów nież pod w zględem  słow a Bożego, któ­
re ma być głoszone podczas spraw ow ania tego sakram entu lub zw iązku z jego  
spraw ow aniem . Podobnie, jak w  procesie chrzcielnego nawrócenia — słow o  
Boże odgryw a ogrom ną rolę w  całym  procesie pokuty, który szczyt sw ój osiąga  
w  sakram entalnym  rozgrzeszeniu.

♦

N iby w  m iniaturze dostrzegać zatem  należy w  sakram encie pokuty c.a ł y 
p r o c e s  historycznego jednania ludzkości i św iata  z Bogiem . To sam o w ie l­
k ie m yster iu m  reconcilia tion is  d o k o n u j e  się bow iem  w  jakiś sposób z a w ­
s z e ,  gdy w  K ościele spraw uje się sakram ent pokuty. U św iadom ienie sobie 
tego kontekstu pozw ala głębiej zrozum ieć rolę słow a Bożego, w spólnoty K ościo­
ła, w ew nętrznych  postaw  penitenta, a także dostrzec k u l t y c z n y  charakter  
sakram entu pokuty, skoro jest on udziałem  w  C hrystusow ym  dziele, przez 
które „dokonało s ię  nasze całkow ite pojednanie z przebłaganym  Bogiem  i o t­
rzym aliśm y pełn ię Bożego kultu” (KI. 5). Chrystus bow iem  j e d n a j ą c  św iat 
z Ojcem u w i e l b i ł  Boga w  sposób najdoskonalszy; obecnie zaś m y w szyscy  
poprzez spraw ow anie pokuty w  K ościele w ciąż w ielb im y wraz z N im  m iłosier­
nego Ojca m ając r z e c z y w i s t y  u d z i a ł  w  tym  dziele pojednania. Kon­
tekst dziejów  zbaw ienia pozw ala też uchw ycić ścisły  z w i ę z e k ,  zachodzący  
m iędzy Eucharystią, chrztem  i  sakram entem  pokuty, a w  pew nej m ierze 
także głoszeniem  słow a Bożego — jako skutecznym i z n a k a m i  j e d n e g o  
m i s t e r i u m  pojednania z Bogiem  i braćmi w  Chrystusie oraz Jego Kościele.

ks. B ron isław  M okrzyck i SJ, K raków —W arszaw a

II. CZYTANIA B IBLIJN E W LITURGII

1. W trosce o ustaw iczną odnow ę Kościoła  

Zagadnienie nabożeństw  pokutnych

K ongregacja K ultu Bożego ogłaszając na m ocy specjalnego polecenia Ojca 
św . now e obrzędy sakram entu pokuty (2. X II. 1973) przypomina, że K ościołow i 
bardzo leży na sercu spraw a w zyw ania w szystkich w iernych do c i ą g ł e g o  
naw racania się i w ew nętrznej .odnowy. D ekret m ów i dalej o pragnieniu K oś­
cioła, by ochrzczeni doszli do poznania i u z n a n i a  sw ych w in  w zględem  
B oga oraz współbraci, a także by poprzez szczerą s k r u c h ę  serca i s a k r a ­
m e n t  pokuty rzeczyw iście się odnaw iali.

W trosce o um ożliw ienie tego procesu odnaw iającej przem iany, ukorono­
w anej w  sakram encie pokuty, K ościół zachęca w szystkich w iernych, by od 
czasu do czasu uczestniczyli w  tzw. „ n a b o ż e ń s t w a c h  p o k u t n y c h ” 
(Ecclesie eos h orta tu r, u t ce lebr a tion ibus paen iten tia libu s nonnum vuam  in~
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terstn t). W tym  ce lu  kongregacja podaje w ytyczn e i n o r m y  dla takich nabo­
żeństw  oraz gotow e w z o r y  o charakterze przykładu, które konferencje posz­
czególnych episkopatów  m ają prawo dostosować do potrzeb sw oich regionów  
(norm as eiusm odi celebra tion um  agendarum  con stitu it a tque exem pla  seu  
specim ina earum  p ro p o su it)1.

R o l a  n a b o ż e ń s t w  p o k u t n y c h  w  ż y c i u  K o ś c i  o. ł a

Już z pow yższych stw ierdzeń dekretu w yłan ia  się zasadniczy cel oraz ek le­
zjalna f u n k c j a  tych  celebracji. Mają one stanow ić w alną p o m o c  w  k szta ł­
tow aniu ducha ustaw icznej pokuty i ciąg łego  naw racania się; takiego ducha 
praw dziw ej pokuty K ościół pragnie rozw ijać w  sobie zgodnie z  poleceniem  P a­
na i dlatego w ciąż w zyw a sw ych w iernych do w ew nętrznej odnow y (E cclesia  
cordi h abet fide les  suos ad con tinuom  con versionem  e t  ren ova tion em  vocare). 
Poprzez kształtow anie postaw y pokutnego naw rócenia nabożeństwa te  przy­
czyniają się do bardziej autentycznego i ow ocnego przeżyw ania sakram entu  
pokuty.

Zadanie nabożeństw  pokutnych precyzuje bliżej W stęp  ogólny  do odnow io­
nych obrzędów (Praenotanda) ! w yliczając przede w szystkim  cztery cele, w y ­
raźnie zam ierzone w  tej now ej form ie duszpasterskiej:

a) N abożeństw a pokutne podtrzym ują i  rozw ijają d u c h a  p o k u t y  we 
w spólnocie chrześcijańskiej, jaką jest konkretna gm ina kościelna (ad sp iritu m  
paenitentiae in  com m u nita te  Christiana fovendum ). D w a elem enty są tu chyba 
istotne: szeroko pojęta p o s t a w a  p o k u t y  jako sta łe  nastaw ien ie i dążenie 
do przem iany życia zgodnie z duchem  E w angelii (spiritus paen iten tiae) oraz 
w s p ó l n o t o w y  charakter św iadom ego przeżyw ania tej postaw y przez cały  
m iejscow y K ościół (in com m unitate Christiana).

b) Stanow ią one w ydatną p o m o c  dla w iernych w  p r z y g o t o w a n i u  
d o  s a k r a m e n t u  p o k u t y ,  który m oże m ieć m iejsce znacznie później, 
w  odpow iednim  czasie, jako spow iedź indyw idualna, ale ubogacona w spólno­
tow ym  przeżyciem  złości ludzkiego grzechu, Bożego w ezw ania do pokuty oraz 
m odlitew nym  zapleczem  całej w spólnoty (ad fide les adiuvandos in  praepara- 
tione confessionis...).

c) P ełn ią także doskonale funkcję in icjacyjno-pedagogiczną w  stosunku d o 
d z i e c i  i m łodzieży poprzez stopniow e f o r m o w a n i e  w  nich s u m i e n i a  
chrześcijańskiego; poszerzają bow iem  św iadom ość, czym  jest grzech w  życiu  
ludzkim  i jaką ceną został przezw yciężony. Uczą w ięc ow e nabożeństw a sto­
pniow o praw dy o ludzkim  grzechu i jego zasięgu oraz skutkach z jednej 
strony, z drugiej zaś ukazują drogę uw olnienia od grzechu —  w  Chrystusie 
oraz Jego paschalnym  m isterium  ad pueros educandos u t g rada tim  sib i effor-  
m en t conscien tiam  de peccato in v ita  hum ana e t de  libera tione a peccato  per  
Christum ).

d) W reszcie nabożeństw a te stanow ią w ielką  p o m o c  dla przygotow ują­
cych się  do chrztu k a t e c h u m e n ó w  na drodze ich odwrócenia się od grze­
chu— i zw róceniu się całym  sercem  ku B ogu w  C hrystusie i K ościele (ad cate- 
chum enos in  conversion s adiuvandos). P on iew aż w szyscy chrześcijanie —  choć  
w  różnym  stopniu — ustaw icznie odchodzą od praw dy chrztu w  codziennym  
życiu i zaw sze są  w ołan i do naw rócenia odnaw iającego chrzest, dlatego można 
funkcję nabożeństw  pokutnych jako w sparcia na  drodze naw rócenia chrzciel­
nego uw ażać za aktualną w  stosunku do w s z y s t k i c h  w i e r n y c h ;  ma

1 O rdo P aen iten tiae, editio typica, Tvpis P olyglottis V aticanis 1974, s. 6 ; 
skrót — OP.

1 OP, Praenotanda, n. 36—37, s. 23— 24.
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to zastosow anie zw łaszcza w  okresie W ielkiego Postu, który przygotow uje ca­
ły  K ościół do uroczystego odnow ienia chrztu na W ielkanoc.

P raenotanda  słusznie p r z e s t r z e g a j ą ,  by spraw ow anie nabożeństw  
pokutnych nie w prowadzało w  błąd w iernych  co do w łaściw ego sensu tych  
celebracji; n ie m ogą one być uw ażane przez w iernych za ekw iw alent sakra­
m entu pokuty — i  o jasną św iadom ość pod tym  w zględem  u w szystk ich  zad­
bać w inni duszpasterze (C aveatu r ne hae ce lebrationes, in  opinione fidelium , 
cum  ipsa  sacram en ti P aen iten tiae celebraticm e, confundantur). Jednakże w  sy­
tuacji braku kapłana, który m ógłby udzielić sakram entalnego rozgrzeszenia, 
nabożeństw a pokutne m ogą bardzo p o m ó c  (u tilissim ae sunt) do w zbudzenia  
w  uczestnikach doskonałej skruchy i  ż a l u  z a  g r z e c h y  z c z y s t e j  m i ­
ł o ś c i  k u  B o g u ;  taka zaś postawa, zaw ierająca w  sobie pragnienie sakra­
m entu pokuty i w olę przypieczętow ania w  przyszłości sw ego naw rócenia  
sakram entalną spow iedzią, otw iera grzesznika na łaskę Bożą i uw alnia go od 
grzechu (in vo to  paen iten tiae  sacram en ta lis fu tu rae)  — jak stw ierdził to już 
zresztą Sobór Trydencki w  piątym  rozdziale dekretu o sakram encie pokuty.

2) S t r u k t u r a  o b r z ę d o w a

O kreślenia, jakim i posługują się P raenotanda  m ów iąc o nabożeństwach  
pokutnych eksponują najpierw  s p o ł e c z n y  charakter ow ych celebracji. 
Jest to  w ięc spotkanie w spólnoty ludu Bożego — Kościoła, a  w ięc spotkanie 
czy zgrom adzenie liturgiczne (C elebrationes paen iten tia les sunt popu li Dei 
con ven tu s) o  bardzo określonym  celu  i zasadniczo określonej strukturze.

W skład ow ego nabożeństwa w chodzą zaw sze jako elem enty niezbędne do 
s ł u c h a n i a  s ł o w a  Bożego (ad verbu m  D ei audiendum ), które w z y w a  
lud do naw rócenia (in vita tio  ad conversionem ) i  odnow ienia życia (ad vitae  
renovationem ), a także o g ł a s z a  nasze uw oln ien ie od grzechu poprzez pas­
chalne m isterium  śm ierci oraz zm artw ychw stan ie Chrystusa (nuntium  de  nos- 
tra  liberatione...). W istotną strukturę nabożeństwa pokutnego w chodzi także 
„ b a d a n i e  s u m i e n i a ” (discussio conscientiae) i  a k t  p o k u t n y ,  wspólna  
m o d l i t w a  oraz obrzęd rozesłania. Ogólnie m ożna pow iedzieć, że struktura 
nabożeństw  pokutnych zasadniczo n ie różni się  od „Obrzędów pojednania w ielu  
penitentów ” w  now ym  O rdo P aen iten tiae. Schem at klasycznego nabożeństwa  
pokutnego przedstaw ia się następująco:

a) O b r z ę d y  w s t ę p n e  zaw ierają — jak zw ykle w  spotkaniu liturgicz­
nym  —  ś p i e w  w prow adzający w  ducha okresu lub dnia oraz charakter 
celebracji, p o z d r o w i e n i e  zebranych w  im ien iu  Pana jako przypom nienie, 
że „Chrystus jest zaw sze obecny w  sw oim  K ościele, szczególnie w  czynnoś­
ciach liturgicznych” <KL 7), oraz m o d l i t w ę  wprowadzającą w  religijne  
słuchanie i rozw ażanie słow a Bożego.

b) L i t u r g i a  s ł o w a  stanow i tu istotną część nabożeństwa. Składają się  
na nią c z y t a n i a  b i b l i j n e  (jedno lub k ilka — w edług potrzeb i m ożliw oś­
ci w  konkretnym  w ypadku), ew entualn ie także p a t r y s t y c z n e  lub  z innych  
pisarzy kościelnych (ex  P atribu s ve l scrip toribus), ś p i e w  psalm ów  albo innych  
pieśni czy też m edytacyjne m i l c z e n i e  po każdym  czytaniu — a wreszifle 
h o m i l i a .  W szystk ie te  elem enty m ają służyć jednem u celow i: d o p o m ó c  
całej w spólnocie oraz każdem u z osobna w  praw dziw ym  poznaniu grzechu, 
by doprowadzić tą  drogą do rzeczyw istej skruchy serca, ukoronowanej naw ró­
ceniem  w ew nętrznym  (qui reapse com m u n ita tem  e t singulos ad iu ven t ad ve-  
ram  cognitionem  peccati e t  ad veram  cord is con tritionem , ad conversionem  
scilicet provocandam ). C elow i tem u służy także m e d y t a c j a  nad usłyszanym  
słow em  Bożym  (m edita tio  verb i Dei), odbyw ająca się w  ciszy. M ilczenie pełne 
skupienia i otw arcia  się na Boże działanie tow arzyszyć w inno także następ u ­
jącem u teraz — w  klim acie m edytacji nad słow em  Bożym  — „roztrząsaniu  
sum ienia”.
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c) B a d a n i e  s u m i e n i a  czy też refleksja  nad w łasnym  sum ieniem  
zw ana pow szechnie (nie najszczęśliw iej zresztą!) „rachunkiem sum ienia” (d is- 
cussio conscientiae) stanow i w  nabożeństw ie pokutnym  elem ent specyficzny. 
C elow o też um ieszczono go w łaśn ie w  tym  m iejscu  — zaraz po proklam acji 
i  m edytacji słow a Bożego, a n aw et w  pew nym  sensie w  obrębie ow ej „m edy­
tacji b ib lijnej”. Idzie bow iem  o relig ijną i  ew angeliczną, chrześcijańską o d p o ­
w i e d ź  na słow o Boże (realizow ane lub zaniedbyw ane w  życiu!), n ie  zaś
0 zw ykłą reflek sję  m oralną typu „kształtow ania charakteru” czy „pracy nad  
sobą” pojętą naturalistycznie. D ialogiczny charakter przym ierza z Bogiem  
(w ezw anie Boże i odpowiedź człow ieka) znajduje tu rów nież sw oje odbicie.

Pom ocą w e w spólnotow ym  badaniu sum ienia chrześcijańskiego m ogą być 
schem aty „rachunków  sum ienia”, dostosow yw ane do  poszczególnych sytuacji. 
Publicznie odczytyw ane pytania przegradzane m uszą być chw ilam i c i s z y ,  
by każdy z uczestn ików  m ógł bardziej o s o b o w o ,  indyw idualn ie i ow ocnie  
w niknąć w e  w łasn e sum ienie (Sem per habeatur spa tiu m  silen tii, u t unusquis- 
que exam en  conscientiae m odo m agis personali p erficere  possit). O rdo P aeni- 
ten tiae  zaw iera w  dodatku tak i przykładow y schem at „rachunku sum ienia”, 
który w  niniejszym  b iu letynie (odpowiednio opracowany) udostępniam y w  A n e­
ksie.

d) O b r z ę d  p o k u t n y  w ystępuje w  form ie specjalnej m o d l i t w y ,  n aj­
częściej litanijnej, w  której cały lud zebrany w  św ią tyn i jakby jednym  sercem
1 jednym i ustam i w oła  do Boga m iłosiernego o przebaczenie i naw rócenie  
serca (exped it u t caetu s fide liu m  uno corde e t  una voce or e t, per p recem  a li-  
quam  litan iacam  ve l alio m odo apto  ad partic ipa tion em  fidelium  prom oven - 
dam ).

Zawsze jednak należy zakończyć pokutne błagania M odlitw ą  Pańską, 
w  której prosim y w spólnie Ojca naszego w  niebie, by nam odpuścił nasze 
w iny tak, jak m y odpuszczam y naszym  w inow ajcom  i by nas uw olnił od złego  
(P ostrem o sem per oratio  dotninica dicatur...).

e) O b r z ę d y  z a k o ń c z e n i a  m ają charakter konkludujący, a sprow a­
dzają się do m o d l i t w y  końcow ej celebransa oraz r o z e s ł a n i a  w iernych. 
R ozesłanie m oże być poprzedzone dostosow aną M odlitw ą  nad lu dem  lub  
b ł o g o s ł a w i e ń s t w e m  — najlepiej uroczystym  — w edług w zorów  poda­
nych w  M szale R zym sk im s.

3) P r a k t y k a  d u s z p a s t e r s k a

W ola K ościoła w yrażona w  O rdo P aen iten tiae  oraz zaproponow ać, tam  
wzory nabożeństw  pokutnych n ie  pow inny pozostać m artw ą literą  ■>•/ książ­
kach czy ty lko  elem entem  w iedzy kapłanów  o  jeszcze jednej form ie pracy  
duszpasterskiej. W życiu  całego Kościoła w in ny się rzeczyw iście pojaw iać ce­
lebracje tego typu, poniew aż ca ły  K ościół potrzebuje ustaw icznego oczyszcze­
nia i  w ołany jest przez Ducha Ś w iętego do w ew nętrznej odnow y (Ecclesia... 
sancta  sim u l e t sem per purificanda  — KL 8 ; por. KK 4; 7; 9; 16; 48; KDK  
21; 43; DE 3; 4; 6 .

D uszpasterze m ają się zatroszczyć o to, by przynajm niej k i l k a  r a z y  d o  
r o k u  (aliquando per annum) z o r g a n i z o w a ć  nabożeństwo pokutne w e  
w spólnocie m iejscow ego K ościoła i  dobrze je  p r z y g o t o w a ć  (proponere  
e t praeparare)4. Leży to w  kom petencji kapłanów -duszpasterzy, zw łaszcza pro­
boszczów  (Ad p resb y tero s vero , parochos praesertim , spectat). W przygotowaniu

3 M issale R om anum , editio typica, Typis Polyglottis Vaticanis 1970, s. 
495—511. W ybór tych  tekstów  w  języku polskim  zob. w  B iu le tyn ie  h o m ile tycz­
n ym , C ollectanea Theologica 44 (1974) f. IV, 135— 137.

* OP, Praenotanda, n. 40 b, s. 25.
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tego typu nabożeństw  pom agać w inni także ludzie św ieccy <etiam  laicis adiu- 
van tibus), by dobór czytań, śpiew ów , schem atu „rachunku sum ienia” i m o­
d litw  rzeczyw iście  odpow iadał m iejscow ym  w arunkom  i zapotrzebowaniom . 
U w zględnić też należy grupy w iernych, uczestniczących w  tych nabożeństwach  
(starsi, m łodzież, dzieci, chorzy, grupy specjalne itp.).

U przyw ilejow anym  o k r e s e m  pod tym  w zględem  jest W i e l k i  P o s t  
(praesertim  tem p o re  Q uadragesim ae) jako czas chrzcielno-pokutnego przygoto­
w ania do P aschy (por. KL 109— 110), a  także A d w e n t  — czas „radosnego 
oczekiw ania” i przygotow ania na spotkanie z przychodzącym  Panem; w  każ­
dym  jednak okresie roku liturgicznego należałoby organizow ać nabożeństwa  
pokutne, nadając im  odpow iednie zabarw ienie p łynące z teologicznej w ym ow y  
okresu liturgicznego lub św ięta.

T ytułem  przykładu podajem y jedno nabożeństw o pokutne przygotow ane 
na podstaw ie schem atu z O rdo P aen iten tiae  i szczegółow o opracow ane, a prze­
znaczone w łaśn ie na okres w ielkopostny.

ks. B ron isław  M okrzyck i SJ, K raków — W arszaw a

2. N aw racajcie się i w ierzcie  w  ew angelię

N abożeństw o pokutne na rozpoczęcie W ielkiego Postu

Czas W ielkiego P ostu jako przygotow anie do Paschy i odnow ienia chrztu  
św iętego jest najbardziej odpow iednim  m om entem  w ew nętrznej odnow y  
w  duchu pojednania i pokuty. N in iejsze nabożeństw o ma służyć jako pomoc 
do głębszej refleksji nad prawdą naszego chrześcijańskiego życia i do bardziej 
solidnego przygotow ania w spólnoty m iejscow ej do sakram entu pokuty w  okre­
sie W ielkiego Postu.

1. O b r z ę d y  w s t ę p n e

(Celebrans — ubrany w  albę lub kom żę, stu łę fio letow ego koloru i ew en ­
tualn ie kapę — udaje się w  asyście  diakona, lektorów  i m inistrantów  do
m iejsca przew odniczenia jak w  czasie M szy św . Podczas procesji w szyscy
stoją śp iew ając p ieśń  w stępną.)

a) Ś p i e w :  P okładam  w  Panu ufność m ą, zaw sze  u fam  Jego słow u  (tekst
i m elodia w: Z a w ie rzy liśm y  m iłości, t. II, wyd. B. M o k r z y c k i  SJ, Kraków  
1972, s. 445) lub P od T w a obronę, O jcze  na n ieb ie  ew entualn ie  O jcze z  n iebios, 
B oże Panie.

b) P o z d r o w i e n i e
Celebrans pozdrawia zebranych jedną z przyjętych form uł, np.:
— Ł aska  w am  i pokój od Boga, O jca  naszego i od Pana Jezusa C hrystusa!
— B łogosław iony Bóg i O jciec Pana naszego Jezusa C h rystusa  (lub P okój 

P ań sk i niech za w sze  będzie  z  w am i!  albo M iłość Boga Ojca..., Pan  
z w a m i’., ew entualn ie N iech będzie  pochw alony...).

c) W p r o w a d z e n i e
U m iłow ani w  Panu! W szystko, co żyje, odnawia się i regeneruje bez
przerwy.

Jako chrześcijanie stanow im y jedną rodzinę — lud Boży N ow ego P rzy­
mierza. N ie idziem y do Boga sam i, idyw idualn ie, pojedynczo. P ielgrzym ujem y  
do dom u Ojca razem, w e  w spólnocie K ościoła, prow adzeni przez Chrystusa 
Dobrego Pasterza. Od chrztu należym y do Jego ow czarni i jesteśm y z Nim  
zespoleni, jak latorośle z w innym  krzew em ; mam y naw zajem  łączność ze 
sobą w  Chrystusie, jako członki jednego ciała.
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W obecnym  spotkaniu chcem y odnowić się w ew nętrznie jako cała w sp ó l­
nota m iejscow ego K ościoła. Pragniem y poprzez ożyw ien ie w iary, szczere 
naw rócenie i oczyszczenie serca przygotow ać się na w ielkanocne odnow ienie  
chrztu w  noc W igilii Paschalnej. Po głębszym  przygotow aniu i refleksji z w ię ­
kszą m iłością i  skruchą zw rócim y się  do Chrystusa, a On — w  sakram encie 
pokuty —  uw olni nas z jarzm a grzechu i przyw róci pierw otną w olność dzieci 
Bożych, żyjących now ym  życiem  z C hrystusem  zm artw ychw stałym . Będzie 
to nasze w spólne odnow ienie — „ponowne narodzenie” chrzcielne, doprowa­
dzone do blasku pierw szej św ieżości — regeneratio .

W szystko, co żyje, odnaw ia się w ciąż i regeneruje... My, jako w spólnota  
ludu Bożego, żyjem y —  i d latego m usim y się odnaw iać nie tylko indyw idual­
nie, ale także społecznie.

d) M o d l i t w a
Drodzy Bracia i Siostry! W szyscy jesteśm y słabym i, ułom nym i i grzeszny­

m i ludźm i. W codziennym  życiu często zapom inam y o łasce chrztu św iętego  
i o naszej godności chrześcijanina. Przez szczere w glądnięcie w  nasze sum ie­
nie, żal, skruchę i pokutę odnów m y w  sobie praw dziw ie chrześcijańskiego  
ducha i p ierw otną gorliwość. Prośm y o ducha szczerej i gruntow nej odnow y.
— U klęknijm y (lub Pochylcie g ło w y  w a sze  p rzed  Bogiem . W szyscy m odlą się 

przez ch w ilę  w  ciszy).
— Pow stańm y

Boże, Ojcze nieskończenie dobry!
Ty nas obm yłeś w  źródle chrzcielnym  i przygarnąłeś do sieb ie  jako przybra­
ne dzieci.
Ty nas zbaw iłeś przez mękę, śm ierć i zm artw ychw stanie T w ojego Syna J e ­
zusa Chrystusa.
Okaż nam  w łaściw ą Ci łaskaw ość i m iłosierdzie, 
abyśm y odnow ieni w  Duchu Św iętym  
m ogli się cieszyć w olnością T w ych dzieci 
i dojść do chw ały  zm artw ychw stania.
Prosim y o to przez Chrystusa, Pana naszego.
W szyscy: Amen!

2. L i t u r g i a  s ł o w a  

Czytanie I

a) W p r o w a d z e n i e
Jak n iegdyś Lud Boży Starego Przym ierza po przejściu przez Morze Czer­

w one często zapom inał o cudow nych dziełach Bożych zdziałanych d la  siebie 
— tak i m y, członkow ie now ego ludu Bożego, po otrzym aniu łaski chrztu 
św iętego, którą zapow iadały daw ne cuda biblijne, często pow racam y znów  
do stanu grzechu.

b) T e k s t :  1 Kor 10, 1— 13
N ie ch cia łbym , bracia, żebyśc ie  n ie w iedzie li, ż e  nasi o jcow ie  w szy scy  co 

praw da  zo s ta w a li pod  obłok iem , w szy scy  p rzesz li p rze z  m orze, i w szy scy  by li 
ochrzczen i w  (im ię) M ojżesza , w  ob łoku  i w  m orzu; w szy scy  te ż  sp o żyw a li 
ten  sam  pokarm  du ch ow y i p il i ten  sam  du ch ow y napój. P ili zaś z  to w a rzy ­
szącej im  du ch ow ej sk a ły , a tą  skałą  by ł C hrystus. L ecz w  w iększośc i z  nich  
nie upodobał sobie Bóg; po leg li bow iem  na pu styn i. S ta ło  się zaś to  w szy s tk o , 
by m ogło posłu żyć  za  p rzyk ła d  dla nas, a b yśm y  nie pożąćLali złego, ta k . ja k  
oni pożądali. N ie bądźcie te ż  ba łw och w alcam i ja k  n iek tó rzy  z  nich, w edług  
tego, co je s t napisane: Z asiad ł lud, by jeść  i pić, i  p o w sta li, by się oddaw ać  
rozkoszom . N ie o d d a w a jm y  się te ż  rozpuście , ja k  to  czyn ili n iek tó rzy  spośród
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nich, i  pad ło  ich jedn ego  dnia dw adzieśc ia  tr z y  tys iące . I  n ie w y s ta w ia jm y  
Pana na próbę, ja k  w ystauria li Go n iek tó rzy  z  n ich i poginęli od w ężów . N ie  
szem ra jc ie , ja k  n iek tó rzy  z  n ich  szem ra li i  zo s ta li w y trą cen i p rze z  dokon u jące­
go zag łady . A  w szy s tk o  to  p rzyd a rzy ło  się im , ja k o  za p o w ied ź  rzec zy  p r z y ­
szłych , sp isane za ś zosta ło  ku  pouczeniu  nas, k tó rych  dosięga kres czasów . 
N iech p rze to  ten , kom u się zd a je , że  sto i, baczy, a b y  n ie upadł. Pokusa nie  
n aw iedziła  w as w ięk sza  od  te j, k tó ra  zw y k ła  n aw iedzać  ludzi. W ie m y  je s t  
Bóg i n ie d o zw o li w a s  kusić ponad to , co po tra fic ie  zn ieść, le c z  zsy ła ją c  p o k u ­
sę, rów nocześn ie  w skaże  sposób je j pokonania, abyście  m ogli p rze trw ać .

c) S p i e w: P s 106 {Wig 105), 6— 10. 13— 14. 19—22
(Zam iast śp iew u można stosow ać dłuższą chw ilę  ciszy, jako refleksję  

osobistą nad przeczytanym  słow em  Bożym . K rótką chw ilę m ilczenia można 
wprowadzić rów nież przed śpiewem ).

Refren: Przebacz, o Panie, sw ojem u ludow i.
G rzeszyliśm y jak n a si ojcowie, 
popełniliśm y niepraw ości, żyliśm y w ystępnie.
O jcow ie nasi w  Egipcie 
nie pojęli T w ych cudów.

R efren.
N ie pam iętali ogromu łask Twoich,
lecz  zbuntow ali się  przeciw  N ajw yższem u nad Morzem Czerwonym.
A le ocalił ich przez wzgląd na sw oje im ię, 
aby objaw ić sw oją potęgę.

Refren.
Z grom ił Morze Czerwone i w yschło, 
i poprow adził ich przez fa le  jakby przez pustynię.
I ocalił ich z ręki ciem ięzcy, 
i z ręki przeciw nika uw olnił.

Refren.
Szybko o dziełach Jego zapomnieli: 
na Jego radę n ie  czekali.
P ałali żądzą na pustyni,
na próbę w ystaw ili Boga na odludziu.

Refren.
U stóp Horebu zrobili cielca  
i pokłon oddaw ali bożkowi odlanem u ze złota.
Z am ienili sw ą C hwałę 
na podobiz.nę cielca jedzącego siano.

Refren.
Zapom nieli o Bogu, który ich ocalił, 
który w ielk ich  rzeczy dokonał w  Egipcie.
R zeczy przedziw nych w  krainie Chama, 
zdum iew ających nad Morzem Czerwonym.

Refren.

C zytanie II

a) W p r o w a d z e n i e

W C hrystusow ych przypow ieściach ojciec ponow nie przyjm uje z m iłością  
syna, który sam ow olnie i  lekkom yśln ie opuścił zarów no ojca, jak i jego dam; 
pasterz znów  trosk liw ie poszukuje zabłąkanej ow cy, która odeszła od ow czar­
ni i M ąka się  po bezdrożach.

Tak i nas, którzy zgrzeszyliśm y po otrzym aniu łaski Bożego życia na
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chrzcie, Bóg na now o poszukuje i  przyjm uje z m iłością, gdy wracam y do 
Niego; a ca ły  K ościół raduje się z tak w spaniałego powrotu.

b) T e k s t :  Łk 15, 1—7 lub  Łk 15, 11—32 (m ożem y posłużyć się obydw o­
ma tekstam i, gdy dysponujem y w iększą ilością czasu, np. ,w obrębie tzw . 
„rekolekcji zam kniętych” czy też „dni skupienia”).

Z bliża li się do N iego w szy scy  celn icy i g rzeszn icy , aby  G o słuchać. N a to  
szem rali fa ryzeu sze  i  uczeni w  P iśm ie: „Ten p rzy jm u je  grzeszn ików  i jada  
z  nimi". O pow iedzia ł im  w te d y  następu jącą  p rzypow ieść: „K tóż z  w as, gdy  
m a sto  ow iec, a zgubi jedn ą  z  nich, nie zo s ta w ia  dziew ięćdziesięc iu  d z ie w ię ­
ciu na p u styn i i n ie id zie  za  zgubioną, aż ją  znajdzie?  A  g d y  ją  zn a jdzie , 
bierze z  radością na  ram iona i w raca  do dom u; sprasza  p rzy ja c ió ł i sąsiadów  
i m ó w i im : „C ieszcie się ze  m ną, bo zna lazłem  oivcę, k tó ra  m i zginęła". P o­
w iadam  w am : T ak  sam o w  n iebie, w ięk sza  będzie  radość z  jednego grzeszn i­
ka, k tó ry  się naw raca, n iż  z  dziew ięćdziesięc iu  dziew ięc iu  sp raw ied liw ych , 
k tó r zy  nie p o trzebu ją  naw rócenia.

P ow iedzia ł też:,, P ew ien  człow iek  m ia ł dw óch  synów . M łodszy z  nich  
rzek ł do ojca: „O jcze, da j m i część m a ją tku , k tó ra  na m nie p r z y p a d a P o ­
d zie lił w ięc  m a ją tek  m ięd zy  nich. N iedługo p o tem  m łodszy  syn , zeb ra w szy  
w szys tk o  od jechał w  da lek ie  stron y i ta m  roz trw o n ił sw ó j m a ją tek , ży jąc  
rozrzu tn ie . A  g d y  w szy s tk o  w yd a ł, n asta ł c ię żk i g łód w  o w e j kra in ie  i on sam  
zaczą ł cierp ieć n iedosta tek . P oszed ł i  p rzys ta ł do jedn ego  z o b yw a te li otoej 
krainy, a ten  posła ł go na sw o je  pola, żeb y  pasł św in ie . Pragnął on napełnić  
sw ó j żo łądek  strąkam i, k tó rym i ż y w iły  się św in ie , lecz  n ik t m u  ich nie daw ał. 
W ted y  zastan ow ił się i rzek ł: Ilu ż to  n a jem n ików  m ojego  ojca  m a pod do­
sta tk iem  chleba, a ja  tu  z  głodu ginę. Z abiorę się i p ó jd ę  do m ego ojca, i p o ­
w iem  mu: O jcze zg rzeszy łem  p rzec iw  B ogu i w zg lądem  siebie; ju ż  n ie je s ­
tem  godzien  n azyw ać się tw o im  synem : uczyń  m nie choćby jed n ym  z  n a jem ­
n ików . W ybra ł się w ięc  i poszed ł do sw o jego  ojca. A  gdy  b y ł jeszcze  daleko, 
u jrza ł go jego  ojciec i w zru szy ł się głęboko; w yb ieg ł n aprzeciw  niego, rzu ­
cił m u  się na szy ję  i ucałow ał go. A  syn  rze k ł do niego: „O jcze, zg rzeszy łem  
przec iw  Bogu i w zg lęd em  cieb ie , ju ż  nie je s te m  godzien  n azyw ać  się tw o im  
synem ". L ecz o jciec rzek ł do sw oich  sług: „P rzyn ieście  szybko  n a jlepszą  su k ­
nię i  ubierzcie  go; da jcie  m u te ż  p ierścień  na ręk ę  i san dały  na nogi. P rzy ­
prow adźcie  u tuczone cielę i  zab ijc ie: będziem y u cztow ać  i  baw ić  się, pon iew aż  
ten  m ój syn  b y ł um arły , a zn ów  ożył; zaginął, a odnalazł się”. I zaczę li się 
baw ić.

T ym czasem  s ta rszy  jego  syn  p rzeb yw a ł na polu. G dy w racał i b y ł blisko  
dom u, u słysza ł m u zyk ę  i tańce. P rzyw o ła ł jednego  ze  sług i p y ta ł go, co to  
m a znaczyć. Ten m u rzek ł: „T w ój brat pow rócił, a o jc iec  tw ó j kaza ł zabić  
utuczone cielę, pon iew aż odzyska ł go zd row ego”. N a to  rozgn iew ał się i  nie  
chciał w e jść ; w te d y  o jciec jego  w yszed ł i tłu m aczy ł m u. Lecz on odpow iedzia ł 
ojcu: „O to ty le  la t ci służę i n igdy  nie p rzekroczy łem  tw o jego  rozkazu , ale  
m nie n ie da łeś n igdy  koźlęcia , żeb ym  się za baw ił z  p rzy jac ió łm i. Skoro jedn ak  
w rócił ten  syn  tw ó j, k tó ry  ro z trw on ił tw ó j m a ją tek  z  n ierządn icam i, kazałeś  
zabić d la  niego u tuczone cielę”. Lecz on m u  odpow iedzia ł: „M qje dziecko , ty  
zaw sze  je s te ś  p rzy  m nie i w szy s tk o  m o je  do ciebie należy. A  trzeb a  się w e se ­
lić i c ieszyć z  tego , że  ten  b ra t tw ó j b y ł um arły , a zn ów  ożył; zaginął, a odna­
lazł się”.

c) Ś p i e w :  P s 103 (W ig 102), 1—2. 3 - 4 .  9— 10. 11—12.
Refren: P an jest łaskaw y, pełen  m iłosierdzia.

B łogosław , duszo m oja, Pana 
i w szystko, co jest w e m nie, św ięte  im ię Jego.
B łogosław  duszo m oja, Pana
i  n ie  zapominaj o w szystkich Jego dobrodziejstw ach.

Refren.
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On odpuszcza w szystk ie tw oje w iny  
i leczy w szystk ie choroby.
On tw oje życie ratuje od zguby, 
obdarza cię łaską i m iłosierdziem .

Refren.
N ie zapam iętuje się w  sporze, 
nie p lonie gniew em  na w ieki.
N ie postępuje z nam i w edług naszych grzechów, 
ani w edług w in  naszych nam  nie odpłaca.

Refren.
Bo jak w ysoko niebo w znosi się nad ziem ią, 
tak w ielk a  jest łaska Pana dla Jego czcicieli.
Jak od legły  jest w schód od zachodu, 
tak daleko odsunął od nas nasze w iny.

Refren.

Ho mi l i a
M ożna w  niej poruszyć następujące m yśli:
a) K onieczność rozwoju łaski chrztu w  człow ieku w ierzącym  w  Chrystusa. 

D zieje się  to  w tedy, gdy jesteśm y w iern i przyrzeczeniom  danym  na chrzcie 
św iętym ; gdy nasze życie odpowiada w ym aganiom  Chrystusowej Ewangelii 
(por. 1 Kor 10, 1— 13).

b) C iężka odpow iedzialność chrześcijanina popełniającego grzech po 
chrzcielnym  obm yciu i przylgnięciu  do Chrystusa w  K ościele św iętym  (por. 
Hbr 6 , 4—8 ). W arto przypom nieć tu n iezw yk le surow ą dyscyplinę pokutną  
w  pierw otnym  K ościele —  publiczną, w ielo letn ią  i uciążliw ą, zwłaszcza- za 
trzy grzechy zw ane w tedy „głów nym i” (tria  pecca ta  capitalia), uw ażane przez 
niektórych ów czesnych chrześcijan (niesłusznie!) a niedopuszczalne po chrżcie 
(peccata irrem issib ilia): odstępstw o od w iary i zaparcie się Boga oraz Chrys­
tusa; św iadom e zabójstwo; złam anie w ierności m ałżeńskiej przez cudzołóstwo.

c) N ieskończona łaskaw ość i m iłosierdzie Boga, który je s t Ojcem m iłują­
cym  ludzi jako sw e dzieci. D latego przyjm uje nas w ciąż na now o z niesłab­
nącą m iłością  m iłosierną, gdy po grzechu w racam y do N iego szczerze, w  żalu 
i  skrusze naw rócenia (por. Łk 15).

d) Pascha, jako najw iększe św ięto  chrześcijaństw a, w  którym  K ościół ra­
duje' się jak m atka z narodzin now ych członków  w  sw ym  łonie poprzez sakra­
m enty in icjacji katechum enów , a także z pojednania grzesznych synów  sw oich  
zarów no z B ogiem , jak i z innym i członkam i kościelnej w spólnoty, poprzez 
pokutę sakram entalną.

e) W ielki P ost —  czas specjalnej łask i Z baw iciela, czas pojednania i ob fit­
szego zbaw ienia. Jest to  coroczna okazja  do pogłębienia chrześcijaństw a, w n ik ­
liw szej refleksji nad w łasnym  sum ieniem , dogłębnego naw rócenia, a zw łaszcza  
w spólnotow ego przeżycia odnow ienia w  duchu pojednania i pokuty.

3. O b r z ę d y  p o k u t n e

a) R e f l e k s j a  n a d  w ł a s n y m  s u m i e n i e m  ( r a c h u n e k  s u m i e ­
n i a )  . ,

(Z podanego w  A neksie  schem atu „rachunku sum ienia” dobieram y odpo­
w iedni zestaw  pytań — dostosow any do  konkretnych potrzeb. Po każdym  przy­
pom nieniu —  pytaniu pozostaw iam y chw ilę  ciszy, aby każdy m ógł w glądnąć 
w e w łasne sum ienie w  sposób bardziej osobisty i  zdać sobie spraw ę ze sw oich  
grzechów. Szczególnie należy podkreślić rachunek sum ienia z przyrzeczeń  
chrzcielnych, które odnowić m am y podczas W igilii Paschalnej).
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b ) A k t  p o k u t n y

W prowadzenie

Diakon (lub lektor czy kom entator, gdy brak diakona) wprowadza zebra­
nych w  głębsze przeżycie skruchy, żalu i w ew nętrznego naw rócenia następu­
jącym i słowam i:

Drodzy w  C hrystusie Bracia i  Siostry! Oto teraz nastał czas odpowiedni 
— dzień zm iłow ania Bożego i ludzkiego zbaw ienia. Przygotow ujem y się  do 
przeżyw ania dnia św iętej Paschy, dnia W ielkanocy, w  którym  śm ierć otrzym a­
ła zagładę, a życie w ieczne w zięło  swój początek. W tym  czasie w innica P ań­
ska — K ościół C hrystusow y — przygotow ując się do zasadzenia now ych la to ­
rośli (katechum enów) oczyszcza rów nież stare gałązki (w iernych), aby w ięcej 
ow ocu przynosiły (por. J 15, 1— 11).

Oto m y w szyscy w yznajem y, że jesteśm y grzeszni; a przynaglani do poku­
ty przykładem  w spółbraci w  w ierze oraz poruszeni ich m odlitw am i, stw ierdza­
m y.,otw arcie: „Uznaję niepraw ość swoją, a grzech mój jest zaw sze przede 
mną. Odwróć oblicze sw e od m oich grzechów  Panie, i w ym aż w szystk ie moje 
przew inienia. Przywróć m i radość Twojego zbaw ienia i w zm ocnij m nie duchem  
ofiarnym ” (Ps 51; W ig 50, 5. 11. 14).

N iech Boże m iłosierdzie przyjdzie nam  z pom ocą, gdy skruszonym  i uni­
żonym  sercem  żebrzem y u N iego litości. A  jak przedtem  obrzydziliśm y sobie 
już naszą przew rotność i  grzechy, tak teraz cieszym y się, że Bóg ma w  nas 
upodobanie i przyjm ie nas w  krain ie żyjących, w raz z pow stającym  z m art­
wy,q'li" spraw cą now ego życia — Jezusem  Chrystusem  Panem  naszym.

.p ouczen i przez N iego zw róćm y się do Boga jak do najlepszego Ojca i b ła -  
gajińy Go w spóln ie o przebaczenie naszych w in  i uw oln ien ie od złego — prze­
baczyw szy najpierw  z serca w szystkim  naszym  w inow ajcom : „Ojcze nasz, któ­
ryś J e st w. niebie...”

(Uwaga! Jeżeli w arunki na to pozw alają, sakram entalna spow iedź może 
mięć, m iejsce w  obrębie A k tu  pokutnego. Po w yspow iadaniu w szystkich pefii- 
teąt£w  celebrans w raca na m iejsce przew odniczenia i kontynuuje nabożeństwo; 
w  spawie końcow ym  przed rozesłaniem  czyni odpow iednie m odyfikacje, zgodne 
z praw dziw ym  przebiegiem  nabożeństwa.)

Pokropienie w odą św ięconą jest przypom nieniem  naszego chrztu i odnow ie­
niem  w iary oraz przyrzeczeń chrzcielnych. N iech tem u obrzędowi tow arzyszy  
pragnienie oczyszczenia w ew nętrznego oraz naw rócenia serca do Boga żyw ego.

Pokropienie

W szyscy śp iew ają antyfonę: P okrop m nie h izopem , a stanę się c zy s ty , ob ­
m y j m nie, a nad śnieg w yb ie le ję  (Ps 51; W ig 50, 9) i w  razie potrzeby wybrane  
w iersze tego psalm u. Celebrans podczas śpiew u kropi zebranych wodą św ięco­
ną.

M odlitwa

(Celebrans po pokropieniu w iernych m ów i ze złożonym i rękami:)
Boże, najłaskaw szy Stwórco ludzkiego rodzaju i najm iłosierniejszy Zbawco! 

T y-K rw ią  sw ego Jednorodzonego Syna odkupiłeś człow ieka, który przez n ie­
naw iść szatana został doprowadzony do utraty w iecznej szczęśliwości.

Przez T w ojego Ducha Św iętego obdarz życiem  ludzi, 
których śm ierci w  żadnym  w ypadku n ie  pragniesz; 
a jak n ie  opuszczasz zbłąkanych, tak przyjm ij łaskaw ie skruszonych.

Panie, n ich Cię poruszy 
pokorne i ufne w yznanie w in  tych dzieci Twoich!
U lecz ich rany.
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Podaj rękę upadłym  i zbaw  ich.
N iech K ościół Twój n ie  będzie spustoszony w  żadnej cząstce sw ego ciała. 
N iech T w oja Owczarnia n ie dozna żadnego uszczerbku.
N iech się  n ie raduje nieprzyjaciel ze szkody Tw ojej Rodziny —
K ościoła św iętego;
a odrodzonych w  zbaw czym  źródle chrzcielnym
niech śm ierć druga — to znaczy w ieczna •— n ie  zagarnie w  sw e posiadanie.

Przed Tobą, Panie, składam y nasze pokorne błagania, 
przed Tobą w ylew am y serdeczne łzy skruchy.
Przebacz w yznającym  sw e w iny,
aby zaw róciw szy ze ścieżki błędu na drogę spraw iedliw ości, 
już n igdy  nie zostali zranieni now ym i grzecham i.
N iech to, co łaska T w a im  dała,
a m iłosierdzie odnow iło  i naprawiło,
stan ie się dla nich skarbem nienaruszonym  i w iecznym .

Prosim y Cię o to, przez Pana naszego, Jezusa Chrystusa, Syna Twojego, 
Który z Tobą żyje  i  króluje w  jedności Ducha Św iętego, B óg przez w szystkie  
w ieki w ieków .
W szyscy: Amen!

O b r z ę d y  z a k o ń c z e n i a

a) Ś p i e w :  C iągle zaczynam  od n ow a  (słow a i m elodia w: Ś piew ajcie  
Panu pieśń  now ą, wyd. S. S i e r l a ,  K atow ice 1971, s. 36 lub w: M arana th a
— P rzy jd ź , n asz Panie, wyd. B. M o k r z y c k i  SJ, K raków  1973, s. 415).

b) R o z e s ł a n i e
N abożeństw o pokutne, w  którym  uczestniczyliśm y, pozw oliło nam lepiej 

otworzyć się w  skrusze i żalu przed Bogiem ; n ie  zastępuje jednak sakram en­
talnej spow iedzi (gdy chodzi o  grzechy ciężkie), lecz przygotow uje do ow oc­
niejszego jej odpraw ienia. Z pow szednich przew inien, błędów  i niedoskonałoś­
ci oczyszcza nas szczery udział w  nabożeństw ie pokutnym , a ponadto um acnia  
nas w  dobrym postępow aniu, godnym  chrześcijan.

Celebrans: Pan z Wami!
Diakon (lub celebrans): Pochylcie g łow y w asze przed Bogiem.

— M odlitw a nad ludem
(Celebrans w yciąga ręce nad ludem  i mówi:)
Godne to i spraw iedliw e, 

abyśm y zaw sze i  w szędzie Tobie składali dziękczynienie, 
w szechm ogący w ieczny Boże!
Ty słusznie przyw ołujesz nas do opam iętania  
i łaskaw ie przebaczasz;
a w  każdym  w ypadku jesteś pełen  m iłosierdzia.
Karcąc nas bow iem  nie dozw alasz nam  zginąć na w ieki, 
a przebaczając dajesz nam  czas na zbaw ienną pokutę.
Przez Chrystusa, Pana naszego.
W szyscy: A m en !
(Zam iast M o d litw y  nad lu dem  m ożem y się posłużyć form ułą U roczystego  
błogosław ieństw a).
— U roczyste błogosław ieństw o

Diakon (lub celebrans): Pochylcie g łow y w asze przed Bogiem  na błogosła­
w ieństw o.

(N astępnie celebrans w yciąga ręce nad  ludem  i  mówi:)
— N iech nam  błogosław i B óg Ojciec, który d a ł nam  życie w ieczne.
W szyscy: Amen!
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— Niech nam udzieli zbaw ienia Syn Boży, który za nas um arł i zm artw ych­
w stał.
W szyscy: Amen!
— N iech nas uśw ięci D uch Pański, który w ylany został w  serca nasze i spro­
w adza nas na  drogę prawości.
W szyscy: Amen!
— A  błogosław ieństw o Boga w szechm ogącego, Ojca +  i  Syna, i  Ducha Ś w ięte­
go niech zstąpi na Was i pozostanie na zawsze.
W szyscy: Amen!

ks. B ron isław  M okrzyck i SJ, K raków — W arszaw a

III. Z ROZMÓW O POSŁUDZE SŁOWA

1. „Rachunek sum ienia” — czy pomoc w dojrzalej refleksji 
nad własnym  sum ieniem

Jak przygotow ać się do  spow iedzi św ., by orna była dobra?
W m odlitew nikach są w praw dzie tzw. „rachunki sum ienia”, ale często n ie  

odpow iadają one sytuacji człow ieka dorosłego. Jak traktować podane tam py­
tania? Czy koniecznie należy się nimi posługiw ać i w szystk ie  pam iętać? A  w  ogó­
le to jak człow iek  dorosły pow in ien  się przygotow yw ać do sakram entu p o ­
kuty? Czym się k ierow ać Czy istn ieją  dobre „rachunki sum ien ia” dla doros­
łych? G dzie m ożna je znaleźć?

+

Takie i  tym  podobne pytania padają często pod adresem  kapłanów . W ielu  
niepokoi się o  sw oją spowiedź; pew nych ludzi dręczą w ciąż w ątpliw ości, czy 
w ystarczająco dobrze przygotow ują się do tego sakram entu. Często też słyszy  
się słow a w yrażające zniechęcenie: „Nie um iem  się  spow iadać!” Inni całe ży ­
cie spow iadają się jak dzieci — w edług w yuczonego w  drugiej k lasie schem a­
tu; n ie  um ieją oderw ać się od przyzw yczajeń z dzieciństw a, boją się w ypuścić  
z rąk szablon, z  którym  się zżyli i  w  którym  usiłu ją  zamknąć całą problem a­
tykę ludzi dorosłych. Może to jednak zagrażać praw idłow em u rozw ojowi su ­
m ienia i  zw ężać m oralną w rażliw ość chrześcijanina do kilku zaledw ie dziedzin  
ludzkiego życia. Warto zatem  pośw ięcić tym  zagadnieniom  nieco uwagi.

a) W e w n ę t r z n e  n a w r ó c e n i e  w  s k r u s z e  s e r c a

N ajpierw  należy przypom nieć najw ażniejsze elem enty sakram entalnego  
spotkania z C hrystusem  w  K ościele na płaszczyźnie pokutnego nawrócenia. 
Spow iedź św . koronuje pew ien  p r o c e s  w e w n ę t r z n y ,  dokonujący się  
w  człow ieku na p łaszczyźnie psychiczno-religijnej, który m usi m ieć m iejsce  
w cześniej — przed spow iedzią i  rozgrzeszeniem , jeżeli spotkanie z kapłanem  
ma m ieć sens sakram entalny — zbaw czo-kultyczny, nie zaś posm ak jedynie 
naturalnej pom ocy psychicznej czy psychoanalizy.

Sakram entalne rozgrzeszenie p ieczętuje w  chrześcijaninie d r o g ę  naw ró­
cenia serca czyli drogę powrotu do  praw dy c h r z t u  j a k o  p r z y m i e r z a  
z Bogiem. Jest to  droga powrotu z sytuacji odejścia lub  osłabienia w ięzi 
z C hrystusem  i K ościołem  przez grzech — do odnow ienia lub um ocnienia  
chrzcielnego przym ierza. Potrzebne są w ięc na drodze pow rotu te  sam e e le ­
m enty, które przygotow yw ały proces pierw szego, radykalnego nawrócenia  
chrzcielnego i zaw arcia przym ierza: s ł o w o  Boże, w i a r a ,  z w r o t  s e r c a  
w  decyzji osobow ej, ludzkiej, w ybierającej na serio  drogę ukazaną przez
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C hrystusa w  E w angelii oraz w łasnym  życiu, w reszcie skuteczny z n a k  s a ­
k r a m e n t a l n y  p ieczętujący przym ierze (chrzest). Zwrot ku C hrystusow i za­
kłada odwrót od  w łasnej złej drogi, od grzechu w  każdej postaci, od okazji do 
grzechu oraz przyw iązań sprzecznych z Ew angelią.

C hrześcijanin pokutujący m usi w ięc  najpierw  — pod w pływ em  słow a Bo­
żego i w  w ierze religijnej, poruszony działaniem  Ducha Św iętego (S piritu  
Sancto  m otus) — oderw ać się  od grzechu poprzez skruchę serca, żal efek tyw ­
ny (decyzja osobowa) niekoniecznie zaś a fektyw ny (odczucie żalu), przem ie­
nić się w ew nętrznie w  sposobie m yślenia, w artościow ania i w ybierania. Ten 
m em ent rzeczyw istej zm iany w ew nętrznej w  chceniu, w  w ybieraniu, w  w oli 
_ _  jest n a j w a ż n i e j s z y  na drodze sakram entalnej pokuty ze strony pen i­
tenta. Jest to ow a biblijna m etanoia, której w ym agali prorocy i sam Chrys­
tus. 1 N a ten  aspekt pokuty należy położyć najw iększy nacisk  w  przygotow a­
niu do spow iedzi.

N ie  znaczy to jednak, że inne elem enty są m ało w ażne lub zbędne. D ecy­
zja osobow a podjęta pod w pływ em  D ucha Św iętego  (skrucha-postanow ienie) 
w ym aga w ejścia  w  siebie, s k u p i e n i a  w ew nętrznego, w yciszenia się i g łęb­
szej reflek sji religijnej (rola słow a Bożego, budzącego w iarę i w ołającego do 
nawrócenia!) 2.

b) P o m o c n i c z a  r o l a  r a c h u n k u  s u m i e n i a

. .P om ocą do takiej osobowej rew izji w nętrza jest stosow any w. praktyce  
schem at rachunku sum ienia. Zadaniem  jego jest tylko pomóc! Dobrze, jeżeli 
schem at taki posiada w ybrane w e r s e t y  P i s m a  ś w .  dostosowane do posz­
czególnych zagadnień ludzkiego życia i sum ienia. Jest to  jakaś „dawka” słow a  
Bożego, które w ciąż jest ż y w y m  a p e l e m  i m a m o c  poruszania sum ień. 
W słow ie Bożym  zaw sze działa Duch Ś w ięty  (por. 2 P  1, 21). Schem at n ie zas­
tępuje jednak nigdy osobistej refleksji; pom aga jedynie, uporządkować św iado­
m ość sw ego postępow ania w  przeszłości. Może pełn ić rolę „w yw oływ acza” 
św iadom ości m oralnej, p r z y p o m n i e n i a  z o b o w i ą z a ń  p r z y m . i e r . z a  
c h r z c i e l n e g o ,  pobudzenia do bardziej tw órczego w niknięcia w  gierę 
m yśli, pragnień, m otyw acji, słów  i czynów , zaniedbań oraz opuszczeń.

R achunek-schem at nigdy nie w yczerpuje kw estionariusza sum ienia; staw ia  
tylko pew ne p u n k t y  w y w o ł a w c z e ,  słupy na drodze sum ienia, lam py  
w zakam arkach św iadom ości. Zadaniem  dobrych schem atów  jest n ie tylko  
praktyczna pom oc do „odpraw ienia spow iedzi” ad casum , a le także — a może 
przede w szystkim ? — k s z t a ł t o w a n i e  s u m i e n i a ,  b u d z e n i e  ś w i a ­
d o m o ś c i  chrześcijańskiej na p łaszczyźnie m oralnej, tak nierozerw alnie  
z w i ą z a n e j  z f a k t e m  c h r z t u - m i s t e r i u m  i życiem  chrześcijańskim

• 1 P raenotanda  (n. 6 ) w  odnow ionych obrzędach sakram entu pokuty bardzo 
siln ie i na pierw szym  m iejscu akcentują  doniosłość ow ego zwrotu serca ku 
Bogu oraz w ew nętrznej przem iany całego człow ieka (m etânoila  por. O rdo P ae-  
n iten tiae, ed itio  typica, T ypis P olyglottis V aticanis 1974, s. 12 n; odtąd skrót — 
OP>.

2 W yliczając e lem enty  składow e sakram entu pokuty (Sacram entum  P aeni- 
ten tiae  eiusque partes) P raenotanda  nie w yodrębniają specjalnie „rachunku  
sum ienia” jako oddzielnego punktu, lecz w spom inają o nim  w  zw iązku z sam ą  
spow iedzią, ustaw ioną w śród czterech elem entów  na drugim  m iejscu, zaraz po  
„skrusze serca” (con tritio , confessio, sa tisfactio , absolutio). Do sakram entu spo­
w iedzi należy w yznanie grzechów, które pochodzi z praw dziw ego poznania  
sieb ie w obec Boga oraz żalu za grzechy ( e x  v e r  a s u i  c o g n i t i o n e  co- 
ra m • Deo...). To dogłębne badanie serca  i zew nętrzne oskarżenie dokonyw ać się  
w inno w  św ietle  Bożego m iłosierdzia (H aec tam en  in tim a  cordis exquisitio ... 
P raenotanda, n. 6 , b. OP, s. 12; podkreślenia m oje — B.M).
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jako „trw ający chrztem ”. Schem aty te  nie są zbędnym  przeżytkiem  ani 
przeszkodą w  osobow ym  i dojrzałym  traktow aniu sakram entu pokuty. Są po­
mocą, ale tylko pom ocą, n ie zaś „w yręczeniem  n as”, zw olnieniem  z osobistego  
w ysiłku duchowego. N ależy w ięc posługiw ać się n im i um iejętn ie 1 nie tw o­
rzyć z nich „kanonów ”, nienaruszalnych reguł czy sztyw nych katalogów , poza 
które już n ie w ychylam y wzroku naszej uw agi —  z len istw a czy w ygodnictw a, 
a m oże z obawy, by n ie  zobaczyć w  sobie jeszcze czegoś „do zm iany”?

Starożytni Egipcjanie w kładali do grobow ców  sw ych zm arłych k sięgi za­
w ierające coś w  rodzaju „apologii” delikw enta przed trybunałem  sędziow skim  
w  zaświatach. Są to  dość k lasyczne katalogi czy rachunki sum ienia w skazujące  
na u w rażliw ien ia  m oralne tych czasów  i kultur. „U spraw iedliw ianie s ię” zm ar­
łego zdradza nam  św iadom ość m oralną ow ych społeczeństw ; dostrzegam y, co 
w  ich przekonaniu stanow iło grzech, w inę, przestępstw o — przed czym ów  
człow iek bronił się, tłum aczył, w ybiela ł w obec decydującego trybunału. 
W 125-tym rozdziale K sięg i zm arłych  z czasów  piram id w idnieje katalog 36 
stwierdzeń, że zm arły n ie dopuścił się żadnego z w ym ienionych grzechów, 
dotyczących przede w szystk im  bliźnich, siebie, przyrody i bóstwa: „Nie p ostę­
pow ałem  n iespraw ied liw ie w obec ludzi. N ie obchodziłem  się ź le  z bydłem... 
N ie przyw iodłem  nikogo do płaczu. N ie zabiłem. N ie poleciłem  nikom u doko­
nyw ać morderstw... N ie  dokonyw ałem  pederastii. N ie splam iłem  sam ego siebie... 
N ie przesuw ałem  w skazów ek wagi. N ie zabierałem  m leka od ust dziecięcia... 
N ie zw lekałem  z czasem  i  ze składaniem  ofiar”. Katalog kończy się cztero­
krotnym  okrzykiem : „Jestem  czysty!” Ponadto zm arły w yliczał sw e dobre 
czyny, w  których rów nież dostrzegam y istotne akcenty w rażliw ości moralnej: 
„Żyję w  praw dzie i jem  z prawdy... D awałem  chleb głodnem u, a pragnącem u  
w ody, a nagiem u odzienie, a łódź rozbitkow i” 3. Postaw ą w rażliw ości moralnej 
jest tu s u m i e n i e  ludzkie i  pozaludzka odpow iedzialność.

c) O d n o w i e n i e  z e r w a n e g o  l u b  o s ł a b i o n e g o  p r z y m i e r z a

Gdy Bóg transcendentny objaw ił się ludzkości form alnie poprzez w ybrany  
lud i zaw arł z nim  Przym ierze, podstawą m oralnego postępow anie staje się 
P raw o P rzym ierza  jako „św iadectw o” zawartego zw iązku i zobowiązań. P un­
ktem  w yjścia  w  tym  P raw ie jest stw ierdzenie h i s t o r y c z n e g o  w y d a r z e ­
n i a  Bożej ingerencji zbawczej: „Ja jestem  Jahw e, twój Bóg, którym  cię w y ­
wiódł. z ziem i egipskiej, z dom u n iew oli” (Wj 20, 2; P w t 5, G). Boży wybór, 
obdarowanie, w yzw olen ie, opieka i prow adzenie do pełni obietnic — a w ięc  
B o ż e  c z y n y  przedziw ne (m irabilta, m agnalia, sigm a, portenta), stanow ią  
fakt, na którym  opiera się s p e c j a l n a  p r z y n a l e ż n o ś ć  ludu w ybranego  
do Boga; jest to przynależność z o b o w i ą z u j ą c a  do godnego postępowania, 
wyrażonego w  „Św iadectw ie Przymierza". „Poniew aż Ja jestem  Jahw e, Bóg 
w asz — uśw ięćcie się. Bądźcie św iętym i, poniew aż Ja jestem  św ięty!” (Kpł 11, 
44).

M oralność ludu Bożego jest w ięc m o r a l n o ś c i ą  f a k t u ,  a nie tylko  
nauki czy nakazu. W ynika z w ydarzenia Przym ierza, które rzeczyw iście zw ią­
zało lud  z B ogiem  w  sposób specjalny. Odtąd w s p o m n i e n i e  Bożych do­
brodziejstw  oraz Praw a Przym ierza słusznie poruszać będzie sum ienia jako  
wyrzut; lud bow iem  jest n i e w i e r n y  Przym ierzu oraz n i e w d z i ę c z n y  
w obec sw ego Boga, Stw órcy i Z baw iciela. Stąd na czele  Praw a owo przypom ­
nienie w ielk iego W yjścia z Egiptu jako podstaw y bytu w ybranego ludu.

Stary T estam ent w yraził Prawo Przym ierza z Bogiem  w  D e k a l o g u  — 
w przykazaniach „dwóch tablic”, dw óch k ierunków  relacji: do Boga i do

* S . Ł a c h ,  K sięga  W yjścia . W stęp, przekład z oryginału, kom entarz, P oz­
nań 1964, 327—328.

19 — C o lle c ta n e a  T h e o lo g ic a
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bliźniego (por. Wj 20, 1— 17; P w t 5, 1—22).
P raw o i ofiary Starego Testam entu stanow iły  sw ego rodzaju w ciąż t r w a ­

j ą c e  p r z y p o m n i e n i e  g r z e c h ó w  (andm nesis am artión  — Hbr 10, 3), 
bezsilny „rachunek sum ienia” d la  n iew iernych przymierzu.

D ekalog i  całe Praw o Starego Przym ierza s t r e s z c z a  s i ę  w  podwójnym  
przykazaniu m iłości —  Boga nade w szystko, a  bliźn iego w edług m iary w łasnej 
m iłości (por. P w t 6 , 5; K pł 19, 18 — zob. Mt 2 2 , 37).

P odstaw ą istn ien ia  n o w e g o  l u d u  Bożego jest N o w e  P r z y m i e r z e ,  
zaw arte w e K r w i  J e z u s a  Chrystusa, przelanej na krzyżu. W ofierze N ow ego  
Przym ierza rodzi się K ościół (por. KL 5) i w ydarzenie paschalne staje się  p o d ­
s t a w ą  jego bytu, zobowiązań, m o r a l n o ś c i .  Jest to  znów  m o r a l n o ś ć  
f a k t u ,  w ydarzenia, a n ie tylko nakazu czy nauki.

N ow e Przym ierze n ie  usunęło Dekalogu, a le  „w ypełn iło” Duchem  literę  
Praw a i streściło  w s z y s t k o  w  j e d n y m ,  C h r y s t u s o w y m  „ N o w y m  
P r z y k a z a n i  u”, które stanow i odtąd fundam entalne Prawo now ego ludu  
Bożego — K ościoła i  praw o rozwoju św ia ta  w  ogóle (por. KK 9, KDK 38). 
Praw em  tym  jest m iłość b liźniego w  ogóle (por. KK 9; KDK 38). Praw em  tym  
jest m i ł o ś ć  bliźniego na wzór m iłości C hrystusow ej do nas. Jest to  m iłość  
ofiarna, ukrzyżow ana, w ydająca się za innych, za  w szystkich , naw et za w ro­
gów  (por. J 13, 34; 15, 12. 17; Mt 5, 44). N o r m ą  jej n ie  jest już nasza m i­
łość w łasna — a le  m i ł o ś ć  u k r z y ż o w a n e g o  i  zm artw ychw stałego Pana  
(„... jak Ja w as um iłow ałem ” — J 13, 34).

W raz z faktem  c h r z t u  chrześcijanin zabow iązał się do życia tym  now ym  
praw em  —  praw em  mdłości w zorowanej na ofiarnym  w ydaniu się Pana. N ie­
stety. R zeczyw istość ludzka jest w  w iększości w ypadków  dość prozaiczna, a h e­
roizm, którego nigdy n ie zabrakło w  K ościele, n ie  przenika ogółu wierzących. 
Stąd k o n i e c z n o ś ć  u s t a w i c z n e g o  n a w r a c a n i a  s i ę ,  w ydobyw ania  
się z egoizm u w trącającego się w  grzech. K ościół p ielgrzym ujący zaw iera bo­
w iem  w  sobie św iętych  i grzeszników, potrzebuje w ciąż oczyszczenia i m ocy  
Bożej uśw ięcającej ludzi (por. KK 8 ).

Sakram ent pokuty w i e ń c z ą c  proces w ew nętrznego zwrotu ku Chrys­
tusow i i dobru w y m a g a  p r z y g o t o w a n i a  ze strony grzesznika. Schem a­
ty rachunku sum ienia w  tym  w łaśn ie  pom agają jako andm nesis am artión  — 
przypom nienie niew ierności przym ierzu, anam neza grzechów.

Dobre przygotow anie się do sakram entu pokuty zaw ierać w ięc w inno  
n a j p i e r w  w s p o m n i e n i e  B o ż y c h  d o b r o d z i e j s t w :  w ybrania, ob­
darowania, now ego i ostatecznego „w ielk iego W yjścia”, jakim  jest Pascha  
Chrystusa i nasz w  niej udział, nasz chrzest.

Na tle  B ożych dobrodziejstw , Bożej w ierności Przym ierzu, ma dopiero  
pełny sens andm nesis am artión  — w spom nien ie w łasnych  n iew ierności i grze­
chów  jako n e g a t y w n e j  o d p o w i e d z i  w  trw ającym  dialogu zbaw ienia, 
jako niew dzięczność, która budzić w inna s k r u c h ę ,  żal, obrzydzenie sobie 
postaw y odw rócenia od Boga Przym ierza, p r a g n i e n i e  p o w r o t u  i n a p ­
r a w y .  Taką strukturę — d i a l o g i c z n ą  w  pew nym  sensie — posiada k la ­
syczny ignacjański schem at „rachunku sum ienia” w  Ć w iczeniach  duchow nych. 
W praw dzie w  bardzo suchej form ie, a le  z tą  istotną d y n a m i k ą  w e w n ę ­
t r z n ą  kreśli św . Ignacy L o y o l a  w  pięciu punktach przebieg autentycznego  
procesu pokutnej przem iany. Dynam ika ta  rozw ija się pom iędzy dw om a bie­
gunami: B ó g  w ybierający, obdarowujący, w ierny Przym ierzu — oraz j a 
g r z e s z n i k ,  n iew dzięczny, n iew ierny, m arn otraw ny*.

N aczelne pytan ie w inno zaw sze dotyczyć w ierności c h r z c i e l n y m  p r z y ­
r z e c z e n i o m  —  w ierności „Nowem u Przykazaniu” m iłow aniu w szystkich  
w  Chrystusie. D opiero w  dalszej kolejności na leży  w ejść w  inne szczegóły.

4 Zob. Sposób odpraw ian ia  rachunku sum ien ia  ogólnego, w: Ignacy L o y ­
o l a .  P isvia  w ybran e , t. II, opr. M. B e d n a r z  SJ, K raków  3969, 110.
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które podkreślają tylko, j a k  b a r d z o  odeszliśm y od praw dy chrztu we 
w łasnym  życiu i jak bardzo osłabiliśm y tym  sam ym  św iętość K ościoła. „Ra­
chunki sum ienia” oparte na dekalogu są w ciąż aktualne i dobre, ale nie w y ­
czerpują one w szystkiego. O dnowione obrzędy sakram entu pokuty (Ordo Pae- 
niten tiae) dając w ie le  pom ocy przygotow aw czych do praw dziw ego nawrócenia  
serca n ie  pom ijają też schem atu rachunku sum ienia, który z konieczności jest 
dość ogólny, ale stanow i chyba dojrzałą próbę refleksji w  duchu posoborowym . 
Jako p r z y k ł a d  sensow nej pom ocy w  refleksji nad sum ieniem  dorosłego  
chrześcijanina podaję w  A neksie  schem at „rachunku sum ienia”, opracowany 
na podstaw ie tekstu z O rdo P aen iten tiae  5.

ks. B ron isław  M okrzyck i SJ, K raków —W arszaw a

2. A neks: Ogólny schem at rachunku sum ienia

Przygotow ując się do sakram entalnej spow iedzi postaw m y sobie najpierw  
następujące trzy pytania:

a) Czy przystępuję do sakram entu pokuty ze s z c z e r y m  pragnieniem  
oczyszczenia, naw rócenia się, odnow ienia życia chrześcijańskiego i pogłębienia  
przyjaźni z Bogiem?

A może traktuję spow iedź św iętą  jako ciężar, od którego należy stronić 
i jak  najrzadziej go podejm ować?
b) Czy n ie  z a p o m n i a ł e m  lub ni e  z a t a i ł e m  św iadom ie na poprzednich  
spow iedziach jakiegoś grzechu ciężkiego?

c) Czy w ypełn iłem  nałożoną m i przez kapłana p o k u t ę  jako zadośćuczy­
nienie za m oje grzechy?

Czy napraw iłem  k r z y w d } ’, jeżeli je wyrządziłem ?
Czy starałem  się w prowadzić w  czyn p o s t a n o w i e n i e  popraw y sw ego  

życia zgodnie z w ym aganiam i Ewangelii?
W ś w i e t l e  s ł o w a  B o ż e g o  niech każdy zbada w łasne sum ienie.

I. P a n  m ó w i :  „ B ę d z i e s z  m i ł o w a ł  P a n a ,  B o g a  s w e g o ,  c a ł y m  
s w o i m  s e r c e  m ”

{Por. Mt 22, 37 i paralele).

1) B ó g
— Czy całym  sercem  zwracam się do Boga i m iłu ję Go ponad w szystko, jak  
syn  ojca?
— Czy m iłość sw ą ku Bogu objaw iam  w  w iernym  zachow yw aniu Jego poleceń  
i przykazań?
— Czy przypadkiem  n ie troszczę się i ubiegam  bardziej o  spraw y doczesne, 
niż o w ypełn ienie w oli Bożej z synow ską miłością?
— Czy m oja intencja w  działaniu jest zaw sze prawa i godna dziecka Bożego?

6 Inne godne uw agi wzory „rachunku sum ienia” dla dorosłych to (m. in.): 
Rachunek sum ien ia  człow ieka  dorosłego, opublikow any w  „Tygodniku P ow ­
szechnym ” z dnia 30. III. 1958 roku; R achunek sum ienia  w  M sza liku  na n ie­
dzie lę  i  św ię ta  w  opracow aniu benedyktynów  tyn ieck ich  w ydanym  przez 
„Znak” w  r. 1964, s. 517—526; w  r. 1968, s. 473— 479; R achunek sum ienia  za­
m ieszczony w  M szale R zym sk im , opracow anym  przez benedyktynów  tyn iec­
kich, a w ydanym  przez „Pallottinum ” w  r. 1963, s. 1351—1359.

* Jest to schem at opracow any na podstaw ie kw estionariusza zam ieszczone­
go w  O rdo P aen iten tiae, A p pen d ix  III, s. 116— 119. Wzór ten  bez w iększych  
zm ian publikow ałem  już w  m iesięczniku Msza Św ięta, nr 7/8/21/211/1974, s. 
177— 179.

l««
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2) W i a r a
■— Czy m oja w iara w  Boga, który przem ów i! do nas w  sw ym  Synu, jest w ys­
tarczająco ugruntow ana i silna?
— Czy m ocno trw am  przy nauce Kościoła?
— Jak troszczyłem  się  o m oją form ację chrześcijańską: 

o słuchanie słow a Bożego,
o uczestnictw o w  katechizacji lub dokształcaniu  religijnym , 
o unikanie tego, co m oże zaszkodzić mej wierze?

—- Czy zaw sze w yznaw ałem  odw ażnie i bez lęku  w iarę w  Boga. 
w  Chrystusa i Jego Kościół?

— Czy chętnie podaw ałem  się za chrześcijanina w  życiu pryw atnym  i publicz- . 
nym?

3) M o d l i t w a
—  Czy m odliłem  s ię  rano i wieczór, czy też zaniedbyw ałem  tę m odlitwę?
— Jaka jest m oja m odlitwa?
— Czy jest to praw dziw e zw rócenie serca i m yśli ku Bogu, czy m oże tylko  
zew nętrzna praktyka obrzędowa?
■— Czy składam  B ogu w  ofierze sw oje prace, radości i  cierpienia?
— Czy w  pokusach zwracam  się do Boga?

4) I m i o n a  ś w i ę t e
— Czy im ię Boga otaczam  szacunkiem  i m iłością?
— Czy nie obrażałem  Boga bluźnierstw em  lub fa łszyw ym  przysięganiem  (krzy­
w oprzysięstw em )?
— Czy nie w zyw ałem  im ienia Bożego na próżno, bez potrzeby lub w  żartach?
— Czy ze czcią w ym aw iałem  im iona N ajśw iętszej Maryi Panny i św iętych?

5) D z i e ń  ś w i ę t y
— Jak św iętu ję niedzielę — Dzień P ański — oraz inne św ięta  kościelne?
— Czy uczestn iczę w e M szy św . (oraz innych spotkaniach liturgicznych) czyn­
nie, pobożnie i z należytą uwagą?
— Czy zachow ałem  przykazania kościelne, dotyczące spow iedzi św iętej przy­
najm niej raz w  roku i K om unii św . w  okresie w ielkanocnym ?

6) W s p ó ł c z e s n e  b a ł w o c h w a l s t w o
— Czy przypadkiem  nie „kłaniam  się obcym  bogom ” (por. P w t 6 , 13); czy nie 
hołduję w spółczesnym  bożkom, np. zbyt ceniąc rzeczy m aterialne i  pokładając 
nadzieję bardziej w  nich, niż w  Bogu żyw ym ?
— Czy p ieniądze i bogactw o nie są takim  „bożkiem ”, którem u oddaję się cały 
w  niew olę?
— Czy n ie jestem  zabobonny?
—  Czy n ie  polegałem  na spirytystycznych lub m agicznych wyroczniach, prze­
pow iedniach i odpowiedziach?

II. P a n  m ó w i :  „ M i ł u j c i e  s i ę  w z a j e m n i e ,  j a k  J a  w a s  u m i ­
ł o w a ł  e m ” (por. J. 13, 34; 15, 12).

B l i ź n i
— Czy darzę bliźnich praw dziw ą m iłością?
—  Czy n ie nadużyw am  bliźnich, m ych braci, do w łasnych, egoistycznych ce ­
lów?
— Czy n ie  czynię ludziom  tego, czego sam  nie chciałbym  doznać od innych?
—  Czy nie zgorszyłem  kogoś pow ażnie złym  słow em  lub postępowaniem ?

2) R o d z i n a
—  Z astanow ię się, czy w  rodzinie jestem  dla innych źródłem  dobra i radości 
przez cierpliw ość oraz praw dziw ą m iłość?
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— Czy darzyłem  rodziców  synow ską m iłością, posłuszeństw em  i czcią?
— Czy okazyw ałem  im  szacunek i śpieszyłem  w  razie potrzeby z pom ocą m a­
terialną lub duchową?
— R odzice niech się zastanow ią, czy rzeczyw iście troszczyli się o chrześcijańs­
k ie  w ychow anie sw ych dzieci?
— Czy dzieciom  sw ym  d aw ali dobry przykład i w spierali sw ym  autorytetem  
rodzicielskim  w  tym , co szlachetne?
— Czy jako m ałżonkow ie byli sobie w ierni w zajem nie — zarówno w  zew nę­
trznym  obcowaniu z innym i, jak i w  sw ym  sercu, w  m yślach oraz pragnie­
niach?

3) P o m o c  m a t e r i a l n a  i m o r a l n a
— Czy dzielę s ię  sw ym i dobrami z bardziej ubogim i ode mnie?
— Czy w  m iarę m ych m ożliw ości staję w  obronie uciśnionych i krzywdzonych?
— Czy śp ieszę z pom ocą biednym  i potrzebującym ?
— Czy n ie okazyw ałem  w zgardy biednym , upośledzonym , starcom, obcokrajow ­
com, przybyszom  lub innym  ludziom?

4) Z o b o w i ą z a n i a  p o d j ę t e  w  b i e r z m o w a n i u
— Czy pam iętam  w  życiu o zadaniach, jakie podjąłem  z chw ilą  przyjęcia  
sakram entu bierzm owania?
— Czy brałem  czynny udział w  kościelnych dziełach apostolstw a i miłości?
— Jak uczestniczę w  życiu w spólnoty parafialnej?
— Czy śpieszyłem  z pom ocą K ościołow i i św iatu  w  granicach sw ych m ożli­
wości?
— Czy m odliłem  się w  intencjach pow szechnych, np. o zjednoczenie chrześci­
jan i jedność K ościoła, o pełną ew angelizację ludów , o trw ały  pokój na św ie -  
cie i pow szechną spraw iedliw ość, lub w  tem u podobnych intencjach?

5) O b o w i ą z k i  s p o ł e c z n e
— Czy troszczę się o dobro i pom yślność ludzkiej w spólnoty w  środowisku, 
w  którym  żyję?
— Czy .przypadkiem życie m oje n ie jest w ypełn ione jedynie troską o sam ego 
siebie?
— Czy w  m iarę m ych sił przyczyniam  się jakoś do w zrostu spraw iedliw ości, 
moralnego poziom u życia, zgody i m iłości wśród ludzi?
— Jak w ypełn iam  obow iązki społeczne?
— Czy uiszczam  należne państw u świadczenia?
— Czy okazyw ałem  posłuszeństw o i należny szacunek praw ow itej w ładzy?
— Czy w  pełn ien iu  pow ierzonych m i urzędów  lub zadań społecznych staram  
się w  duchu służby zabiegać o dobro innych?

A m oże staram  się  czerpać stąd korzyści jedynie dla siebie?

6 ) P r a c a  i z o b o w i ą z a n i a
•— Czy w  w ykonyw aniu  sw ej pracy jestem  uczciw y, spraw iedliw y i pracow ity?
— Czy pracuję z m iłością, by lepiej służyć społeczeństw u?
— Czy daję spraw iedliw ą zapłatę pracow nikom  i tym , którzy m i służą?
— Czy dotrzym yw ałem  podjętych zobowiązań i umów?

7) P r a w d a
— Czy jestem  praw dom ów ny i w ierny?
— Czy nie okłam yw ałem  innych?
— Czy nie oczerniałem  bliźnich?
— Czy n ie w yrządziłem  kom uś szkody przez obm ow y i w ypow iadanie lekko­
m yślnych sądów , ocen czy przypuszczeń?
— Czy nie zaszkodziłem  kom uś przez złam anie sekretu?
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8 ) K r z y w d y  i s z k o d y
— Jak szanow ałem  życie i zdrow ie bliźnich?
— Czy nie szkodziłem  cudzemu życiu lub zdrowiu?
— Czy nie szkodziłem  bliźnim  na sław ie i czci należnej każdem u człow iekow i?
— Czy nie w yrządziłem  kom ukolw iek m aterialnej szkody?
— Czy nie doradzałem  przerw ania ciąży?

A m cże sam  dopuściłem  się tego grzechu?
— Czy nie żyw iłem  do kogoś n ienaw iści?
— Czy n ie rw ałem  w iązów  łączących m nie z bliźnim i przez kłótnie, n ieprzy-
jaźnie, zn iew agi i złości?
—  Czy z egoizm u nie uchylałem  się od zaśw iadczenia o czyjejś niewinności?

9) C u d z a  w ł a s n o ś ć
— Czy nie przyw łaszczyłem  sobie cudzej wła&ności?
— Czy nie pragnąłem  w  niegodziw y sposób cudzej w łasności?
— Czy n ie  niszczyłem  dobra społecznego lub cudzej indyw idualnej w łasności?
— Czy zw róciłem  przyw łaszczoną sobie cudzą własność?
— Czy napraw iłem  wyrządzenie bliźnim  krzywdy?

10) P r z e b a c z e n i e
— Jak zachow uję się, gdy doznam krzyw dy od bliźnich?
— Czy jestem  gotów  przebaczyć i pojednać się z m iłości ku Chrystusowi?
— Czy przypadkiem  nie chowam  w  sercu nienaw iści, urazy lub chęci zemsty?

III. C h r y s t u s  P a n  m ó w i :  „ B ą d ź c i e  d o s k o n a l i  j a k  d o s k o n a ­
ł y  j e s t  O j c i e c  (Mt 5, 48).

1) T r o s k a  o p o s t ę p d u c h o w y
— Jakie jest fundam entalne ukierunkow anie m ojego życia ?
— Czy nadzieja życia w iecznego ożyw ia m oje działanie ?
— Jak troszczyłem  się  o rozwój i postęp w  życiu duchow ym :

przez m odlitw ę, czytanie i rozw ażanie słow a Bożego, uczestnictw o w  sa­
kram entach św iętych  i um artw ienie?

— Czy starałem  się  opanow yw ać i w ykorzeniać błędy, złe skłonności i nam ięt­
ności, jak mp. zazdrość, brak um iaru w  jedzeniu i piciu?
— Czy nie jestem  pyszny a uparty?
— Czy n ie w ynoszę się ponad innych i n ie pogardzam  nimi?
— Czy n ie uważam  się za lepszego od innych?
— Czy nie narzucałem  sw ej w oli bliźnim  bez liczenia się z ich w olnością i na­
leżnym i im  prawam i?

2) K o r z y s t a n i e  z d a r ó w  B o ż y c h
— Jak  w ykorzytyw ałem  czas i inne dary, otrzym ane od Boga jako „ew an­
geliczne ta len ty”?
— Czy w ykorzystuję w szystk ie dary i uzdolnienia dla doskonalenia się z dnia  
na dzień, by staw ać się coraz lepszym  i bardziej przydatnym  dla bliźnich?
— Czy nie ulegałem  len istw u i gnuśności?

3) U m a r t w i e n i e
—  Czy cierpliw ie znosiłem  dośw iadczenia i przeciw ności życiow e, by dopeł­
niać cierpienia Chrystusa?
— Czy zachow ałem  kościelne prawo, nakazujące w  określonych dniach post 
lub abstynencję?

4) G o d n o ś ć  l u d z k i e g o  c i a ł a
Ciało m oje jest św iątyn ią  Ducha Św iętego; przeznaczone jest do zm artw ych­
w stan ia  1 ch w ały  jest ono znakiem  m iłości, jaką w ierny Bóg um iłow ał ludzi, 
co w  sposób pełny objaw ia się w  sakram encie m ałżeństw a.
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— Czy w  tym  św ietle  należycie  strzegłem  zm ysłów  i zachow yw ałem  m oje c ia ­
ło  w  skrom ności i czystości?
—  Czy n ie  poniżałem  sw ojego ciała przez zdradę m ałżeńską, nieczystość, n ie­
godne słow a i m yśli, złe pragnienia lub uczynki?
—  Czy n ie  pobłażałem  sobie w  szukaniu przyjem ności?
— Jaka jest m oja lektura, rozm owy, oglądane spektakle i rozrywki?
—  Czy n ie sprzeciw iają się ludzkiej i chrześcijańskiej przyzwoitości?
— Czy brakiem skrom ności n ie  pobudzałem  innych do grzechu?
— Czy w e w spółżyciu  m ałżeńskim  zachowywałeirf praw o moralne?

5) P o s ł u s z e ń s t w o  D u c h o w i  Ś w i ę t e m u
— Czy nie postępow ałem  w brew  przekonaniu i  w łasnem u sum ieniu z bojaźni 
lub obłudy?
— Czy w  sw oim  postępow aniu zaw sze usiłow ałem  kierow ać się w zniosłą w ol­
nością synów  Bożych, prow adzonych przez Ducha Św iętego, czy też może 
ulegałem  w łasnym  nam iętnościom  stając się ich  sługą i niew olnikiem ?
— Czy n ie zaniedbyw ałem  dobrych natchnień i pożytecznych m yśli, nakłania­
jących m nie do w ysiłku  i do czynienia dobrze?

Na podstaw ie Ordo P aen iten tiae

oprać. ks. B ron isław  M okrzyck i SJ, K ra k ó w —W arszaw a


